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P otw orny zam m r w y w ł a B z c i e n i a  pry 
w&tnych zapasów zboża napraw dę istn ieje  w p r -  j 
te rsbu rsk im  rządzie! Stojące na UBłngacb m inistra  i 
finansów G iełdowe (‘B irżew y ja ) W iedomośti mo 
tywują ten  dziki pomysł w ten spesób :

„W iara  we wszecbmoc pieniędzy polega ca  
tem, że się poczytuje handel za motor, k tó ry  zdo ­
ł a  za  p ieniądze dostarczyć zboża wszędzie, gdzie 
go po trzeba Tymczasem doświadczeń e mówi, że 
to n iep raw da: Rosya m a  pieniądze, m a  i 2 boże, a 
je d n ak  we wschodnich gubern iach  panuje głód 
Znaczy to, że handel,  pozostawiony sam sobie, 
Lie może ura tow ać narodu od okropności g łodu".

Przypuśćmy, że tak , że organizacya handlu 
ro.yjakiego je s t zła, że wszędzie na kolejach trze 
ba opłacać łapówki, aby dosiać wagony, że dróg, 
zniszczonych przez jesienne słoty, n ik t nie napra 
wia, w skutek czego jest czyste niepodobieństwo 
dowieźć ładunek z dalekiej wsi do kolei, że wresz­
cie zboże już zakupione w guberniach zachodnich, 
zanim doszło do chat głodnych chłopów, zmi niło 
się w plewę. W szystko to prawda, ale na to jest 
sposób godziwy: niech inteudautura wojskowa a l­
bo OBobne obywatelskie kom itety, n!e nie władza 
policyjna, nie gubernatorowie w asystencji koza­
ków, zakupują zboże po cenach, na jakie się zgo­
dzą z każdym z osobna producentem  i niech mu 
zapłacą gotówką, bo przecież mówią G iełdowe 
W iedomośti, że „Rosya ma pieniędzy w bród0.

Ale komunistyczny um ysł czynowników na 
inny w padł pomysł. W ywłaszczenie! —  to najlep­
szy środek. „Zakazami wywozu zboża za  granicę 
już  rzą d  zaznaczył,  iż uważa za konieczne inaczej 
uregulować handel zbożowy, —  mówią Giełdowe 
W iedom  — Ale to Bię okazało  niedosta teczne, 
t r ze b a  środków nadzwyczajnych, t rze b a  m ianowi­
cie zastosować Bystem t r a n z a k c y j  p r z y m u s o ­
w y c h ,  zam iast zwykłych, dobrowolnych."

Dalej pismo to mówi „W edług  tego, jak  
rząd  zamierzył,  n a  początek wywłaszczone będą  
zapasy znajdujące się w gubern .ach dotkniętych 
głodem. Rząd, k tóry  z taką  s i łą  i energ ią  walczy 
z k lęską  głodową, je s t  najlepszym i jedynym  sę ­
dzią w sprawie, o ile istotny stan  rzeczy wymaga 
za  tosowania takiego nadzwyczajuego środka. Za­
mierzono wywłaszczyć w guberniach dotkniętych 
głodem wszystkie zapasy prywatne, p rzewyższa ją­
ce po trzebę rodziny wraz ze s łużbą domową i ro ­
botnikami. Ceny będą  p łacone takie, jak ie  były 
w danej okolicy przed zakazam i wywozu za  g ra­
nicę. Środek  ten  i ten sposób jego p rzep row a­
dzenia nie narazi właścicieli zapasów na straty , 
bo oni nabywali zboże p rzed  zakazam i wywozu po 
renach  znacznie niższych."

Naszem zdaniem będzie to s t r a t a  i krzywda, 
bo każdy dla tego pracuje, spekuluje , ryzykuje, 
aby zarobił. Nie można mu zab ierać  własności 
jego po cenie ustanowionej przez uzbrojonego 
n .bywcę. Lecz dotąd  rząd zam ierza  krzywdzić 
własnych obywateli. To ich spraw a Lecz czytaj 
my dalej co donoszą G iełdowe W iedom ośti:

„Jeśli na razie jest mowa o zastopowaniu 
takisgo środka w guberniach najsrożej n ieurodza­
jem dotkniętych, nie wyłącza to możności rozsze­
rzenia go i na iDne gubernie.

„W  każdym razie  fakt kon rekw en 'n ie  przez 
rząd  przeprowadzonego zakazu wywozu zboża za 
granicę świadczy wymownie, że i w rpraw ic  wy 
właszczenia prywatnych zapasów zbożowych rząd 
w razie  potrzeby nie za trzym a się w pół drogi i 
r.ie ograniczy s .ę do półśrodków".

Znaczy to po p rostu ,  że wywłaszczenia b ę ­
dą rozszerzone na caR  państwo, więc i na  pol­
skie ziemie, gdzie ludność tylko w łasną zabiegli-  
wością, p racą  taozoliią w w arunkach ja k  na jgo r­
szych 1 przy opodatkowaniu znacznie większem, 
zd ła ła  w tym roku  uchronić się od n ieurodzaju. 
T m  rabunek  co najmniej części m a ją tku  —  bo 
jakże  to  inaczej nazwać, skoro za towar, brany 
przem ocą będzie Bię płaciło  znacznie mniej, niż 
en w art  w danej chwili V — ten, powtarzamy, 
rab u n e k  prywatnej własności dobije ro lm czą  l u d ­

ność naszych ziem, albowiem ona, gnębiona 
wszelkiemi sposobami polity jncm i i ficansowemi 
obciążona k o n try b u c jam i za rok  1863, coraz 
większem;, bo cyfra ich w każdej g u b e rn u  zawsze 
je s t  Diezm.enna, a l iczba polskich właścicieli,  p ł a ­
cących jedynie  te  kontrybucye, coraz t ię  zmniej 
sza. Równa się to  k lęsce głodowej, ap izew yż-iza  
ją moralnie, ba przynosi ze sobą poczucie ogro ­
mnej krzywdy, doznanej od potęgi, k tó ra  nauczyła 
nienawidzieć siebie. W reszc ie  i to  j e s z c z e : c z m  
rząd  będzie p łac ił  za wywłaszczone z b o ż e?  P o ­
dobno bonami, k tórych  wartość będzie tylko 
imienna, a  choćby p łac i ł  i banknotam i swemi, 
n iem ają tem i już  ani połowy pokrycia, to i tak  
naraża  na d rugą  s t ra tę ,  bo w artość  tych bankuo 
tów wciąż się  zmniejsza,

W  przyszły p ią tek  odbędzie się  w pa i la  
m encie francuskim  wielka deba ta  kościeląa P rz y j­
dzie pod d y sk u s ję  wnioBek radyka lnego  d e p u to ­
wanego L a b ro u sse a ,  aby duchowieństwo kato lic­
kie ukarać  za s tanowisko zajęte w sprawie arcy­
b iskupa Gouthe-Soularda.  L abrousse  proponuje 
zniesienie ośmiu arcybiskupstw  i 22ch biskupstw, 
oraz rozwiązanie wszystkich świeckich s tow arzy­
szeń religijnych, jako  to: związku młodzieży pod 
godłem  Serca Jezusowego, towarzystw szkapler  
nych, mszalnych, bractw  kościelnych i pog rzebo ­
wych 1 t  d. A Paryża donoszą, że rozgniewany 
na duchowieństwo, rząd  j e s t  te raz  p r z y c h y ln a  
usposobiony dh. awtireligijuych żądań  radykałów. 
Będzie ponowiony wniosek skasow ania budżetu  
wyznsń i odwołania dyplomatycznego p rzedstaw i­
ciela  przy W atykanie. Ju ż  się zapisało  do głosu 
z górą dwadzieścia deputowanych. Dzienniki usil­
nie p racu ją  nad spopularyzow aniem  nowej wojuy 
religijnej, na k tó rą  się zanosi. '

P a ry sk ie  dzienniki podają  z P e te rsbu rga  
n as tępu jącą  n iepraw dopodobną  depeszę: „Rosyjski 
wielki książę  W łodzim ierz,  opuszczając Paryż, 

a tc legrsfow ał do hr.  Szuwałowa (rosyjskiego am 
basadora w Berlinie) z poleceniem, aby Bię do­
wiedział,  czy wielki książę, p rze jeżdżając  przez 
Berlin , będzie mógł widzieć się z cesarzem W il 
hełmem. Z u r 'ę d u  dworskiego dano hrab iem u 
ta k ą  odpowiedź: „Cesarz ubolewa, że eie będzie
mógł przyjąć wielkiego księcia, bo wyjeżdża na 
łowy właśnie wtedy, gdy W łodzim ierz  przybędzie 
do Berlina" .

J e s t  to  koncept bardzo  gruby. Do sfer dwor­
skich jeszcze nie p rze n ik ła  radyka lna  szorstkość, 
b rak  form światowych i repub likańska  ochota do 
bryzgania g rubijaństw am i.  A przytem  cesarz nie­
miecki nie m a  najmniejszego powodu wyzywać ro ­
syjskiej dynastyi Przeciwnie. W łaśn ie  z B rlinu 
donoszą, że król duńsk i zaprosił  W ilhelm a II na 
swe złote wesele, porozumiawszy się pierwej z ca ­
rem, k tó ry  za p ragną ł  swobodnie, na gruncie neu 
tra lnym  rozmówić się z cesarzem niemieckim i 
usunąć  naprężenie.

Daily' Uronicie donosi z P e te rsburgu ,  że 
s z h c h ta  rosyjska drugi raz próbow ała  wręczyć 
carowi prośbę o nadanie konsty tuc ji ,  lecz depu- 
tacyi, k tó ra  w tym celu przybyła, kazano natych­
m ias t  opuśc;ć stolicę.

K o r e s p o n d e n c y e i

Wiedeń 5 grudn ia  
( . , )  Sprawa o szkołę  k adecką  we Lwowie 

u tknęła ,  jak  wiadomo, o trudności s taw iane ze 
s trony miasta. T ruduości te powstały z nas tępu  
jącego  powodu: W ydział krajowy zawiadamiając 
miasto o uchwalonej przez  sejm subw encji  
100.000 zł. dodał,  że gdyby szkoła kadetów 
p rzes ta ła  kiedykolwiek is tn ieć  we Lwowie, w t a ­
kim raz ie  miasto byłoby obowiązanem zwrócić 
krajowi tę  subwencyę. W sku tek  tego m agis tra t  
lwowski, ze  względów, że w razie zniesienia k i e ­
dyś szkoły, pozostałyby wprawdzie miaBtu bu­
dynki, ale i obowiązek zwrotu, zażąda ł  od p ań ­
stw a w deklaracyi wniesionej do m m is te rs rw a

i
wojny, opła ty 5000 zł rocznie na  am oityzacyę i 

p ła tg  su b w en c j i  krajowej. K ro k  ten m a g is t ia tu  j 
był nas tępstw em  błędni go pojmowania u thw ały  
sejmowej, jakko lw iek  ona była zgoła  n iedorzecz­
ną. Z tem  wszystkiem ministeryum wojDy nie | 
mogło przyjąć podobnej dek la rac j i ,  a raczej nie 1 
u Ogło r a  tej podstawie do dz ie ła  przystąpić . O 
ile wiem, to  z udziałem p. p rez y d en ta  ndas ta  
Lwowa sprawę, tę  wy^/.oiono tu ta j  i zap iw n e  
u i s t ą p i  bazw ounkow a d, Garncy:', ze s trony m ia­
s ta  Inaczej bowiem urn mogłoby zgoła przyjść 
do ak tyw ow ania  szkoły lun-eck ej wo Lwowie.

W  tych dniach ci warto w P r e a z b u r g u  
s z k o ł ę  t k a c t w a  z iniuyalywy tam te jsze j izby 
handlowej, z roczną Bubweneyą 2000 z ł ,  ze stro  
ny miaBta, a 5000 zł. ze s trony państw a. Podob 
nie dzieje  się w A u s t r j i  i u nas, a le W ęgrzy 
tem sig nie zadowolnili. J a k o  ludzie  praktyczni 
poszli dalej i u rządzili  rzecz w nas tępujący  
s p o s ó b :

Uczniowie oprócz nauki o trzym ają  zas i łk i  
na  utrzymanie.

Każdy ukończony uczeń dosta je  na  sp ła tę  
minimalnemi ra tam i w a rs z ta t  tkacki, na którym  
w d o m u pracuje.  Ale i to jeszczeby do rozwoju 
tego  przem ysłu  n ie wystarczyło. Więc równocze 
śnie zawiązano t o w a r z y s t w o  h a n d l o w e ,  
z a w o d o w e ,  a le  z teudencyą obywatelską, k t ó ­
re gw aran tu je  tym  tkaczom robotę, czyli z a p e ­
wnienie im na la t  sześć odbioru  tow aru ,  k tó ry  w 
domu wyprodukują, Podnoszę tu ta j  cały ten  spo 
sób postępowania w W ęgrzech , jako  poparc ie  wie­
lokrotnie ju ż  w T r^eg ląd^ie  wyłuszczanych za p a ­
trywań odnoszących się do naszych stosunków. 
N ie pom ogą sam e szkoły, jeżeli potem  n ik t  bię
0 wyuczonych przemysłowców nie troszczy, jeżeli 
się nie organizuje s ta łego wyrobu co do ilości i j a ­
kości, jeżeli się nie zapew nia  zbytu przez tw o­
rzenie handlowych przedsiębiorstw , k tó reby  z o s ta ­
wały pod kontro lą  k ra ju ,  ażeby wiejscy p rzem y ­
słowcy byli ochronieni od wyzyt-ku przekupniów. 
D zia ła lność k ra ju  i rządu  w tym k ie ru n k u  wła 
śa ie,  do tąd  zupełn ie  zaniedbanym , powinna być 
rozwiniętą. D zia ła lność  t a k  p rak tyczna ,  jakiej 
W ęgrzy  się ję li  może m etylko n a  p raw dę ocalić
1 rozwinąć wiejski p rzem ysł dcinowy, czego nasze 
dotychczasowe usiłowania d >tąd wcale osiągnąć 
nie zdołały ,  a le  może naw et stworzyć nowe ro ­
dzaje domowego przemysłu. W P reszburgu  idzie 
właśnie o zaszczepienie nowego przem ysłu ,  k tó re ­
go tam  dotąd  wcate nie ^ylo. le c  .ni,  drobni ho­
dowcy w ina podupadli  w sku tek  zniszczenia wiuuic 
przez  filokserę. ,

Otóż, żeby im dać nowy sposób do życia 
pomocniczy, zanim  się ich winnice odrodzą  i aże­
by na przyszłość p rzed  zupe łną  niemocą byli z a ­
bezpieczeni, po s tan ó w  ono za raz  zaszczepić tam 
przem ysł tkacki i wzięto się  do tego w sposób 
w szechstronnie praktyczny. W a .to  p rzyk ład  taki 
naśladować. Ą

W iedeń dzisiaj cały żałobny z powodu po 
grzebu  arcyk iięc ia  H enryka  i jego małżonki,  oraz 
z pow odu  setnej rocznicy śmierci M ozarta. W ko 
ś c io h c h  i salach k o n c e r tó w  ch wykonują zbiorowe 
siły sławne T{equiem, a dzienniki zamieszcza ją  
rzewne wspomnicuia. Pogrzeb Mozarta odbywał 
s-ię cicho, wśród slotyj ledwo k d k a  najbliższych 
osób oddało  m u os ta tn ią  pos ługę  —  lubo w epłej 
E urop ie  był sławnym Po stu  latach cały tydzień 
poświęcony je s t  teraz jego pamięci,  wykonywaniu 
jego oper  i innych utworów.

Zwracum uwagę w&ozą n a  nas tępu jące  wy 
darzen ie :  Pewne konsoreyun. zażądało  koncesji  
na zak ład  leczniczy system em  fes. Kneipa  w St. 
Poelten. Rząd odniósł się do najwyższej rady s a ­
nitarnej,  la zaś o rze k ła ;  że system k u ra c j i  wo­
dnej ks. Kneipa pozbawiony je s t  wszelkiej n au k o ­
wej podstawy, że należy przeto koncesyi odmówić. 
Istn ie jące wodolecznicze zak łady  s tosują  atoli bez 
przeszkody  t ę  k u r a c ję

Berlin 5 grudnia.
( : )  W ogromnej liczbie niemieckich dzicn- 

uików nie znajdziecie ani jednego , któryby nie po 
święcił k ilku  uwag mowie p. Józefa Kościelskiego,

wypowiedzianej przed p a ru  dniami w parlam enc e 
niemieckim. Pod względem znaczenia  politycznego 
postawiono tę mowę za iaz  po f \ p o . e  p. Capri- 
vicgo, na  k tó  e też  je s t  odpowiedzią, a sądzą ją  
p r z y c h y ln i ,  albo  złośliwie, t ra fn ie  i uczciwie, lub 
przewrotnie ,  stosownie do stanow iska za jm ow ane­
go przez d*ny dziennik  w ta k  zwanej „kweatyi 
polskiej" będącej w l i ś c i  w;e spraw ą s tosunku
lz ąd u  do ziemi wielkopolskiej. P. Kościelski wy- 
lY.źnic naznaczył, że zab ie ra  gł-.s w imi-.niu Koła 
Polskiego, a  mówił ja k  człowiek, k tórego  szcze­
r z :  i serdecznie obchodzi dobro pań twa, jego 
s i ła  obr n na  jego p r y s z ło ś ć  i pomyślność; mó­
wił ja k  rzetelny obywatel,  zapominający nu
chw.lę o tem, że pań t.wo je s t  jeszcze n iedobrą  
m a fo c h ą  d i r jedu j dz ie l im y . Mowa jego dzieli 
się na  dwie części.  W drugiej polemizował z tymi 
pacam i z h w  postępowych 1 katolickich, którzy 
z góry wystąpili przeciw zwiększonym żądan i m 
g: b ine tu  no m aryna rkę  wojenną. Zdaniem p. Kn- 
śeiolskiego tuka ap r io ry r tyczua  opazycya je s t  n ie ­
właściwa, bo chociaż w is totio  s tan  ekonomiczny 
k ra ju  wzbudza troski i projektowana pożyczka na 
zbrojność będzie prawdziwą ofiarą, złożoną prz«z 
ludność na o ł ta rzu  bezpieczeństwa, to  je d n ak  
t rze b a  p ierwrj w koini-yi dobrze  zbadać rnotywa 
adm iralic i  i, a  potem  dopiero mowie, czy żądanie 
jest słits>ne i koniecznie potrzebne, czy też może 
być odiożom’ do pomyślniejszych czasów Ta
część m >wy p. Kościelskiego je s t  ty lko z lekka 
atakowana przez nieprzyjazne: nam dzienuik ';  one 
jeno z p rrakąsem  zaznaczają, że brz ią  ua wy­
wody tak, jak  gdyby wygłosił je  co najmniej 
wiee-icinister.  Kto chce uderzyć, kij zawsze znaj 
dzie. N ieprzyjazne nam dzienniki są  wielce ziry­
towane życzliwą względem r^ądu p o tU w ą  Koła 
polskiego: boją się  możliwych nas tępstw  takiej 
polityki,  a nad to  rozsrożonc są  na p. Krścicl- 
skiego za zdemaskowaniu pobudek, k ierujących 
niemi. P  Kościelski ta k  o tem  mówił:

„W ięk^zuść p ism  czystych, uczciwych ośw iad­
czy ła  się za rozporządzeniam i rządu, ztnicn ają- 
cemi nieco stosunk: poznańskie; na tom ias t  są  
rozgoryi zone i oburzone w szys tk ie  pisma, walczą­
ce z caiytn nowym nrądcm , a m ;ęd: y icrai pismami 
zna jdu ją  się wszystkie niemieckie d /Jcnaik i  wy­
chodzące w Pozuańskiem. Ten  fak t  je s t  ch a rak ­
terystyczny, gdyż dowodzi, iż owo oburzenie  wy­
n ik ło  ani z politycznych, ani naw et z szowini­
stycznych pobudek , lecz je s t  na tu ry  zupe łn ie  p ro ­
zaicznej: idzie tu  o cbleb powszedni Oczywiście 
nic mówię tego o wszystkich naszych współoby­
watelach niemieckich, ale j e s t  między nimi znacz­
na  liczba takich, k tórzy  zaniepokojeui są  doko­
nanym  zwrotem, ponieważ sądzą ,  żc te raz  mogą 
nas tać  czasy w których wypadnie posadami 1 
utOędam dzielić się z Polakami, skoro rozstrzy­
gać będzie nie narodowość, ale osobista dziel 
ność. Ż : ci pauowie są  oburzeni,  znajduję bar-  
<1 / 0  zrozumiał m Prócz tego joąt u nas  mnóstwo 
u izędow państwowych i posad, k tó ic  w iuuych 
p row inc jach  zupe łn ie  są  n ieznane i tylko 
istn ieją  u  Das dla tęp ien ia  Polaków. Jeże li  system 
się zmieni, posady te  upadną  J e s t  p rzec ież  bar 
dzo na tu ra lnem , żc zajmujący te  s tanow iska nie- 
chę tnem  okiem n a  p rą d  nowy spoglądają,  ale 
n iechże oni nie biją nam  w oczy płaszczy­
kiem patryotyzm u, k tó re  z tem nie m a  nic do 
czynienia. Niech więc prawdziwe pokażą oblicze, 
uiech wystąpią jako  zak łopo tam  o miły chlub 
i zawołają co się s tan ie  z nami?"

P raw da najdotkliwiej boli, Więc też owe 
dzienniki nie mogąc nic abso lu tm e za rz u c ić  d r u ­
giej czyści muwy p. Kościelskiego, uderzy ły  ua  
jej czvś pierwszą, poświęconą udow odnien iu ,  że 
g e rm a n iz a c ja  Polaków szkodzi państw u Tu  p. 
Kościelski wypowiedział tak ie  myśli:

„P rusy  wprowadziły do Ilzcszy n.ic-nieaiiec- 
kie żywioły, a okoliczność t a  wtenczas tylko uin 
gł/.by oznaczać słabość, gdyby chciano koniecznie 
te  obce żywioły wynarodowić. J s k o  zaślepieńca 
m uszą uważać tego, k to  sądzi, że wynarodowienie 
możuaby przeprowadzić dzisiaj, n ie przynosząc 
do tkbw ej szkody państwu w naszych czasach, p e ł ­
nych antypaństwowych prądów 1  tenuencyj.  Jeśli 
s ię  a toli opuści to n ieszczęsne s tancw isko wyna-

Długość dnia g. S m D, 
Ubyło d/ba 2 ci.

radawisiiia  i i /oprzesianie się po p ro s tu  n a  p a ń ­
stwowej asym ilac ji  ornej narodowości, natenczas  
zamia t  sh .b  ści poay ika  się siłę  i to siłę, k tóre j  
hkcew ażyć nie należy.

„ J o t e m  tego zdania, że jest możliwe, i ł  
nadejdzie czas, w którym odpow iadałoby , to  naj-  
ży w oto i ' j  ;zym iut resrun Prus i Rzeszy, aby  w ła ­
śnie w Poza. liskiem posiadać nie niemiecką, ale 
w ierną i L-j-dną ludność. W łaśn ie -w  iu leresie  
Kii i iikc leżałoby to nawet do pewnego s topeia  
popierać ową obcą narodow ość;  do togo, zd a irem  
mój- in należałoby dążyć w in te resie  Niemiec 
N nm cain i  nie będziemy nigdy, po pros tu  dla 
t po ż-j nas  Bu..; s tw orzy ł Polakami 1 punie aż 
nas uczynił « 1 kami «z,:;:epu, który  ma św ietną 
pizi s lość dzii j iv ą, ziachi tnc  tradycye i bog t ą  * 
I to m tu ię ,  ud c / rg o  m c chcemy i nie mażemy 
odstąpić bez uwłutzauin  naszej moralnej wartości. 
Żaden /, na>, p o /baw ion r  g w a ł t im  swej narodo­
wość:, nic zo d a n  e p-zcz  to bynajmniej Niemcem, 
lecz wedle naszego doświadczenia, s tan ie  się albo 
-oeyriuyiii d im ok^a tą  albo panslaw istą ,  jeżeli nie 
jednym i diugim.

„A zuteiu nie istnienie Polaków na W scho­
dzie państw a oznacza osłabienie Niemiec; lecz 
dążność do gcrmanizowauia ich je s t  s łabością  ; 
odstąpcie  od lego, a zyskacie n i tychm im t s iłę ,  
k tó rą  może cm rozporządzać:

„ż apn lryw dr ic  to  dzie lą  u nas wielcy i mali, 
a  ponieważ na m.oc> nasz j narodowości ro z io -  
rządzam y ; ewnym zasobem doświadczeń i w ado- 
miiści, któro sięgają  ualtiko po za granice p ru ­
skiej uiomm-liii, p rze to  nie należałoby  się. j&k 
rądzę, zaraz  7, góry odrzucać  naszego zdania b z 
ogródki."

T ak  mówił p. Kościelski. Kauclerz Capr:vi, 
odpowiadając mu, zlekka tylko po irąc ił  o t e  m y­
śli, mianowicie odpar ł ,  iż jego zdaniem różno- 
jileiiiicnucść p s i  s łabością  państw a. Ale za  to 
wsiadły na p. Iv wr- gie nam dzienniki,  zw łaszcza 
za or.tattiie zdnn c k ló re  w ytłum aczyły  t,ak, że p.
K o f ia row u j: Niemcom rym pa ty  c i w razie w oj­
ny pomoc Pońrkow ■/. fiod rosyjskiego zaboru. 
Th! wykręciwszy myśi pana K ,  w o ła ją :  „D ocze­
k am y  się j- /.-. ze tego, że rosyjscy Polacy zaczną  
sprzedawcę swemu rządowi sym patyę i pomoc P o ­
laków poznański h !“ Alcz, na Boga! p. Kościel 
sk i mówił tylko o <i u ś w i a d c z e n i u  i w i a* 
d o in o ś  c : a  c li Polaków po/,nań -kich, a  n ie  
o sy m p a ty a 'h  lob pomory Polaków z innych 
dzietni'-.

L-xz ze z ło ś i iw o ścą  wyrachow aną wal­
czyć niepodobna. Ona ma silniejszą od wszelkiej 
logiki pobudkę troską o chleli, o posrdy.

Jednak  j iż naw et w Poznań-kiem , w sf, rach  
obywatelskich p rąd  wrogi przemija . Oto n. p. 
nadesz ła  z Poznania wiadomość, że ta m te js z a  r i -  
da  miejska ogrom ną większością uchw aliła  p^o-ić 
rządu  o wjirowadzenia j ę z y k i  poUkiego d la  uczni 
obu uarcdowości w szkołach uzupełnia jących. 
Rzecz cha ak  e ystyczna iż przeciw tem u  żądaniu  
byli ty ik"  bK r/-.Iowie i postępowcy

l krakowskieyn łom. wzaj. ubezpieczeń.
(P rzeb ieg  s p r a w y  na posiedzen iach  R a d y  n a d ­
zorcze) co do za rzu tó w , p o d n iesio n ych  p rze ch y n o  

‘D y r e k c y i)
D y ie k iy s  wystosowała do p rezesa  Ilady n a d ­

zorczej pismo, w którem, p o w ,i łu ją : się  n a  rozpo- 
wszecl iiinne słowem Iud pism em  przez pojed.yu- 
czycli członków Rauy nadzorczej poglądy n a  s in a ­
wy Towarzystwa, opar te  częstokroć na  n iespraw­
dzonych f Ritach albo mylnej i ute run? tacy i s ta tu ­
tu, zwróciła uwagę pr<’/.« - â, że tym sposobem po ­
niża się  powagę Dyrekcyi wobec podwładuycb i 
podkopuje się w iarę wj-yj uczciwą dzia ła lność  wo- 
b ie  członków Tow arzystwa, co tem bardziej ni 
szkodę ia.-tytu yi oddziaływać musi, żc D yrekcyi 
ty lko  przed o rganam i n a d z o n z e im ,  a  n ie w dro­
dze publicznej usprawiedliwiać może swe postę­
powanie D y re k e ia  p ,-osi prze to  Radę nadzorczą 
jeżeli uudal Dyrcfeiyę zaufaniem swojem obdarzać

G Ą S IO R K O W S K I
P O W I E Ś Ć

przez

W .  K o s i a k i e w i c z a .

(Ciąg dalszy).
K on tredans  mimo to  jakoś  idzie, a  nawet 

d ruga  figura dzięki bierności Gąsiorkow3kiego, 
który , n ie  wiedząc co robić, nie ru sza  się z miej 
Bca —  idzie dosyć g ładko. W trzeciej figurze k rę  
cą  Gąaiorkowskim n a  wszystaie strony, jakby  był 
z drzewa i n a  o b i, w  czwartej i p iątej dam a p ro ­
wadzi go, dokąd trzeba, zam iast szóstej figury ga- 
lo p a d a  —  1  oto koDtreduns skończony.

Gąsiorkowaki ma minę niezdecydowaną, Kcz 
W acek  powiada, aby go pocieszyć:

  No i cóż! n ie ź ’e wiole po-zło.
A Gąsiorkowski odrazu złych myśli s ię  po­

zbywa i powiada sobie z ca łą  dobrą  w iarą :
—  H m ! h m ! jakoś nieźle poszło...

Po ko n tred au s ie— kolacya , sk rom na owa h e r ­
ba tka  z wędlinami i t rochę lia s tek .

Gąsiorkowski radu je  się  znowu m a łą  Zochną, 
Badza j ą  na  kolanach przy s t o l e :

— My będziemy razem  jedb , dobrze, Zosiu!
Zosia chę tuie  przyjmuje propozycyę.
P an i  B alska robi uwagę.

— Zosiu, zejdź z kolsn, nie nudź p a u a . .
Gąsiorkowaki oponuje i za trzym uje Zochnę

przy sobie.
P anienki szepcą wprawdzie coś, zdaje  się z ło­

śliwego, Gąsiorkowski wszakże czuje, że m u  lepiej 
s tokroć z małą, niż s to i  emu.

Po koiacyi jednak  pozostaje os ta leeza  e sarn, 
bo m ała  Zochna musi iść spać.

Na dobranoc wyciąga do Gąsiorkowskiego 
rączki, a gdy te a  zbliża się, rączaam i b ierze go za 
p liczki p: zy .iąga,  do siebie, wyciąga naprzód  dzio­
bek i —  całuje go w usta.

—  Blanoć — mówi.
PanDa A odzia robi uwagę, że widocznie pan 

Gąsiorkowski ma szczęście do kob ie t ;  kuzynek Ja  
sio klepie go w ja k iś  dwuznaczny sposób po r a ­
mieniu, a  pani Balska spogląda nań przychylnym 
wzrokiem 1  mby to gani Zochnę:

— A to Big spoufali ła  do pana.
Tańczą  znowu. Ale biedny Gąsiorkowski me 

m a już  teiaz, nic lepszego do roboty, j a k  tyiko 
znowu oddać się ca łą  s iłą  pleców —  podpieran iu  
ściany.

Ponieważ n ik t  n ie zwraca na  niego uwagi, 
nie psuje to dobrych m jś li ,  ja k ie  obficie mu p rzy ­
p łynęły do głowy po bontredansie ,  k tóry  „wcale 
nieźle poszedł, “ poko łacy i z Zochną 1  pożegnaniu  
z nią, tak  czułem.

Spogląda na tańczących polkę i nagle b łyska 
mu w tej a tm osferze dobrych myśli —  jedna  —  
najlepsza ■

—  A gdyby tak  się puścic...
Naprzeciwko niego siedzi Kazia zan iedbana 

przez tancerzy  zupełnie, o p ar ta  główką o komo 
d ę  i b łyszczącemi oczami przyglądająca  Jię t a ń ­
czącym

—  Hml puścić s ię l  n ie puścić s ię !— myśli sobie 
Gąsiorkowski.

Powoli, bardzo powoli, na  nic jeszcze n ie ­
zdecydowany, zaczyna Bię Gąsiorkowski przesuwać 
wzdłuż ś d m y ; doszedł kąU , za trzym ując się 
często w tej oryginalnej w ę d ró w c e , wreszcie 
przesuwa ciągle piecam i się  opiera jąc o t a ­

pety, wzdłuż drugiej ściany. Ju ż  just niedaleko 
Kazi.

—  llin !  puścić się! nie puśc ić  s ię l
Spogląda na  nogi W acka 1  Jasia .  Rzec/,  zda­

je Bię, n ie trudna .  Prawą, lewą, p raw ą 1  w t a k t : 
raz, dwa, trzy, c z t e r y ; potem znowu lewą, prawą, 
lewą.

— E l  puszczę się...
Jeszcze parę  posunięć wzdłuż ściany ..
Decyduje się w końcu na  zawiązanie z Kazią 

k o n w ersac y i :
- -  P au i n ie  tańczy?
—  Nie.
—  Hinl i dla czego?

S ta rsza  osoba możeby się zaw ahała  w odpo­
wiedzi, Kazia je d n a k  udziela jej śm ia ło :

— J a  uie bardzo lubię tańczyć.
—  T a k ?  Nie. Hm...

I  milczenie.
Ta jakoś szczęśliwie przopiowadzoiia konw er­

sa c ja ,  pierwsza w życiu Gąsiorkowskiego rozmowa 
salonowa, dodaje mu odwagi. Jeszcze raz powiada 
sobie:

—  P uszczę s i ę . . co tam  1
I  k ła n ia  się  Kazi.

— Może pani raz  polkę..
W  tejże chwili ju ż  ża łu je  z a p r o s z e n ia ; ma 

jeszcze nadzieję, że Kaziu, k tó ra  „nie lubi ta ń ­
czyć" odmówi mu moze.

K azia wsta je  — n a d z i r j i  znika.
N ia m a co! t rze b a  się puścić..
Puszcza Eię Gąsiorkowski, nie wiedząc, ja k  

i 1 0  ma robić, utraciwszy zupe łn ie  pam ięć tak  
mozolnie n ab y t i j  teoryi polki : „prawa - •  lewa — 
prawa*. Posuw a się, prowadzony p rz e z  Kazię, po 
posadzce, po której, zdaje  m u  się, iż  wszystko 
tańczy, chwieje się, wali..,

Nic nie widzi i u e  słyszy, nic wie, gdzie 
j o t  i co się z nim  dzieje....

W reszc ie  Kazia puszcza g o . . .  s iada rm 
swejem daw nem  m ie js c u .,. on za trzym uje  s ię  —  
i naraz  słyszy rozlegające się w około oklaski 1 
w o ła n ia :

— B r a w o ! brawo 1
Spogląda po obecnych. Wszyscy ta ń ca  za­

niechali, p rzypa tru ją  mu s i ę , śmieją i okla­
ski biją

—  No co, —  mówi GąBiorkowBki — ja  m e 
umiem

Sam się śmieje , bo  co ma ro b i t  ?
W acek  podchodzi do niego.

—  Braw o G ąs io r  I brawo.
Rozprzycki mówi mu :

—  J a k  na pierwszy raz, było nie źle.
Złośliwa p anna  Audzia zapy tu je  go p o ­

ważnie :
— U kogo pan  się uczył tańczyć...

Gąsiorkowski zaczyna wierzyć, iż nie było
„tak  źle".

—  J a  się wcale nie uczyłem  -  odpowiada 
szczerze.

P a n n a  A cdzia  robi m inkę  pe łną  zdziwienia 
i uznam a

—  Patrzc ie ,  mówi do p rzy jac ió łek  —  pan  Gą- 
Biorkowski wcale się  n ie uczył tańczyć. Tak... sam  
z siebie.

Panienki pow strzym ują  śmiech Widocznie
Paui BalBka bierze Gąsiorkowskiego ua

stronę.
— Odwaga nrjwięcej znaczy — mówi mu —  

niech pan  tańczy j a k  pan  umie, to  s ię  paD 
i uau tzy .  Z początku b ęd z 'c  źle, po tem  coraz 
l e p ie j . ..

Ponieważ zabawa ma s:ę ku końcowi p^o

si Gąsiorkowskiego aby o jej domu „uie za ­
pominał."

Rozchodzą się w kiótce  goście, wychodzi i 
Gąsiorkowski, serdecznie się  ze wszystkimi p o ­
żegnawszy.

Idzie woluo do domu, pełeu zadowolnienia 
ze swojego występu w wyższej sferze, pow tarza­
ją c  sobie od czasu do c z a s u :

—  J a k  na pierwszy r a z .. poszło nu n i : źle.

U
Przytbod/.iła  teraz Gąsiorkow skiem u na 

myśl ważna spraw a z ło tem a  B alsk im  wizyty. 
N iebiegłemu w tych światowych rzeczach, p r z e d ­
stawiały się ró in e  p y ta n ia :  co w ypada, a  co 
nie wypada, gdy wynawil go z tego  k łopo tu  
Rozprzycki.

—  Złożysz Balskim w iz y tę ?  —  za p y ta ł  G ą­
siorkowskiego któregoś dn ia  podczas pauzy.

—  A jakże ..
—  I ja  mam ten  zamiar...  może spo tkam  się 

tam  kiedy z p a n n ą  Lortią . ..  zauważyłeś jak i  b iu s t?  
Pójdźm y razem , c o ?

—  Doskonale.
Umówili s ię  zejść w najbliższą n iedzie lę  po 

po łudn iu  w ogrodzie Saskim.
Gąsiorkowski, rad  barazo  z tego obro tu  

rzeczy, nie spóźnił S’ę na  umówioną schadzkę  a n i  
minuty. Rozprzy ki feż nie d ługo  da ł  na  sicO/e 
czekać.

Poszli .
Rozprzycki przez ca łą  d rogę  rozm awiał o 

pannie Laurze .
(Ciąg dalszy nastąp:).
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zechce, o odpowiednią op iekę i obronę w k ie ­
ru n k u  powyższym.

W  sk u te k  tego pismo. zapad ła  nas tępu jąca  
uchw ała R ady  nadzorczej:

„R ada nadzorcza przyjmuje pismo Dyrekcyi 
do wiadom ości; n z .a j e ,  iż wyrajom* w niem za­
patryw ania  zgodne są z dobrem Towarzystwa, a  
zarazem  oświadcza, że tak, jak dotąd  było zawsze 
s ta ran iem  Rady nadzorczej powagę Dyrekcyi tak  
na  zew nątrz ,  ja k  na  wewnątrz wszelkiemi możli- 
wemi środkam i u trzymać, ta k  i nadal w s t a r a ­
niach tych nie us tan ie .“

Prócz wyżej wspomnianego pisma Dyrekcyi. 
wystosował d y rek to r  - re feren t  p. H enryk  K i e s z  
k o w s k i  ze swej s trony pismo do prezydyum Ra­
dy nadzorczej mniej więcej następującej t r e ś c i :

„Kiedy się wszczęła w k raju  ukcya z j owo- 
wodu in teresu  jpMlhajetluego, bra łem  ją  jako  po­
ważny głos publiczny i s ta ra łem  się wraz z dy- 
rekcyą  dać przedmiotowe wyjaśnienie, k tó re  su ­
m iennie  określa ło  cały przeb ieg  interesu  i  powo­
dy, k tó re  sk łon iły  Dyrekcyę do zawarcia u k ładu  
z pp. Lii enfeldami

Orzeczenie wys Rady nadzorczej na  nad- 
zwyczajnem zebran  u w październiku b. r. p rzy ją ­
łem z całym spokojem, jako  op in i ę  tak  pow ażne­
go grona obywateli, s tanowiąc, go 'w i e r z c h n i e j  
w ładzę Dyrekcyi, bola łem  tylko, i e  nie mogłem 
być na  tem  zebran iu  obecnym, j a k  również ze 
względu na  stan zdrowia rat go i na obi enem 
zgrom adzeniu  porządkowem Wstopadowem być nie 
mogę, bo mam to przekonanie ,  i e  zdołałbym wo­
bec Rady nadzorczej u prawiedi.wić po-tępowanie 
Dyrekcyi, k tó ra  tylko m strryM oe i moralne dobro 
in s ty tu c j i  miała  na  w zględne.

To tylko dodam  że doprowadzenie tego in 
te re su  do sk u tk u  uw ażałem za  tryum f moich ty- 
loletnich usiłowań d la  działu życiowego, którego 
członkami są  po uajwiększej części niezamożni 
ludzie pracy, którzy  z wysileniem ciężkicm oszczę­
dności całego życia tej instytucyi powierzają.

Pomimo k ry tyk  ujemnych, publicznie rozg ła­
szanych, uspokojony zostałem  w zupełności uchwałą 
Rady nadzorczej z miesiąca października,  w yraża­
jącą  zaufanie d la  Dyrekcyi, i czekałem  spok jn ie  
chwili, w której ca ła  spraw a się wyjaśni,  w pize-  
konan iu ,  że zajścia, aczkolwiek przykre, Dic od­
b iją  się  n iekorzystn ie  am  na instytucyi, am na 
ludziach, w dobrej wierze dla tej instytucyi p ra­
cujących.

G łos radzcy Gostkowskiego podniesiony ua 
zebran iu  w Wadowicach, a nas tępn ie  di ukiem oglo 
azony, otworzył mi dopiero oczy i wskazał n ie ­
dwuznacznie, o co właściwie chodzi. Tego głosu 
nie w olto  m i już obojętn ie  traktować, p rzew idu ­
jąc, że  tak i  s tan  rzeczy musi najszkodliwsze sk u t­
ki d la  instytucyi za sobą pociągnąć, gdyż n ieuspra­
wiedliwione podejrzeń a mu zą wytwarzać zawi 
ści, rozterk i  i ogólną nieufność w łonie z a rz ą in ,  
a  osta tecznym  owocem takiego s ta  u musi być 
powolne rozprzęgam e się ła d u  i po iządku  i ko ­
niecznego pewnego rygoru, slow m rozstrój orga 
nizacyi, a w nas tępstw ie  u t ra ta  publicznego za u ­
fania.

Przez cały cza8 mej łużhy przes trzega łem  
najusilniej,  aby te  zgubne  .-ymptomat i nie zna­
lazły przystan i w biurach naw ej instysucyi, i te­
raz  też  nie chcę być powodem do burzen ia  tego, 
co przez la t  31 z ciężkim mozołem i szezerem 
oddaniem  się. obowiązkom prawie po cegie łce skle 
ją łem

Dla tego też nie mogę przem ówienia rudzcy 
Gostkowskiego oboję tnie i milcząco przyjąć i dla 
tego udaję  się do wys P n z y d y u m  z prośbą, aby 
raczyło niniejsze pismo moje Radzie nadzorczej 
przed łożyć i spowodować w sprawach tych uchwa 
ły, j a k  się mam nada l zachować

A skoro rzeczone oska rżem a b , ly  publiczns- 
mi, upraszam  usilnie, aby os ta teczno orzeczenie 
wys. Rady nadzorczej równie do publicznej podane 
było  wiadomości, czego ta k  opinia pnbliczua, ja- 
ko też  in te res  instytucyi, a wreszcie sprawiedliwość 
wymaga. *

W odpowiedzi na  pismo dyrek lora-r t  fsrenta 
z d. 25 lis topada b. r  Rada nadzorcza powzięła 
na posiedzeniu z d. 1 grudn a 1891 r. nas tępującą 
u c h w a łę :

„Zważywszy, że pismo dyrek to ra  re fe ren ta  
spowodowane było głównie wystąpieniem p. Ale­
ksa n d ra  Gostkow kiego i jego .-prawozd.niem z d. 
29 październ ika b. r ,  przeto Rada nadzór, za od­
wołuje się no oświadczeuia, k tó re  w dniu  dz siej- 
Bzym członek Rady p. Gostkowski na ręce p re ­
zesa złożył, a k tóre  to oświ .d rżen ie  I t a d i  nad ­
zorcza uietylko jako  o obisty wyraz przekonania  
p Gostkowskiego, lecz j ko wyrez zapatry wania 
wybranej i  1 ua  Rady kom is j i  jednomyślnie do 
wiadomości przyję ła  —  i u w a 'a .w t ,  n p o só b sp ia -  
wę pism a dyrek to ra  re feren ta  za zała tw ioną —  
wyrażając p tżytem  nadzieję, iż spowodowane wy 
Btąpiemem pojedynczych <;sób nieporozum ienia  
w niczem nie w j ły c ą  na s ’03utiek dyrek to ra-  
re fe ren ta  do Rady n&dzor.zrj. ani dswn j h a r ­
monii między R dą a dy rek iy ą  n >e zachwitją ,  
an i  też nie pozbawią Towarzystwa wypróbowa­
nej w tyloietuiej s łużbie  , omocy dy rek to ra - re fe ­
ren ta* .

(Powołane w pi wyższej uchwale oświadczenie, 
jak ie  p. A leksander G* tkow ki złożył ua  ręce 
prezesa Rady nadzorc?ej dołączam y do dzisiejsze­
go  num eru  w osobnym dodatku).

Z krajowej Ilatiy szkolnej.
Krajowa Rada sz.kolra na posiedzeniu w dniu 

30 lis topada 1891 uchwa>;)a przyjąć dn wiado­
mości sprawozdanie in spek to ra  krajowego szkol­
nego d ra  G erm ana o lustracyi gimnnzyuin w Rze­
szowie; poruczyć dr. Taubelcsowi naukę  religii 
mojżeszowej w szkol" realnej w T a rn o p o lu ; z a ­
twierdzić wyznaczenie G rzegorza  Bhj% kierownika 
szkoły w Czcrtkowic, na  r e p rez en ta n ta  zawodu 
naucz, do Rady szkolnej okręg w Czortkowie; 
zatw ierdzić  wybór A leksandra Cz, prańskiego, na- j  

uczyciela szkoły ludowej w Dolinie, i wyznaczenie 
Ju l ian a  Liskowicza, ku równika szk dy ludowej 
w Bolechowie, na rep rezen tan ta  zawi du naucz, 
do Rady szkolnej (k rę g .  w Doliu e zatwierdzić 
wybór Józefa Jachm iow skitgo ,  i auez. szkoły lud. 
w Chmielowie, na rep rezen tan ta  zawodu naucz.;  
za tw ierdzić mianowanie ks. Ja n a  L ro d '  rzymsko 
kato lick im  duchownym rzloDkiem R ady szkolnej 
okręg, w Kolbuszowie i mianowanie ks. Józefa 
S m etany  rzyni.-katolickim duchownym członkiem 
Rady szkolnej okręg, w M ie lc u ; wyrazić inspe­
ktorow i okręgowem u szke ln -m u  w Kamionce s t u -  
miłowej, Janowi Maryniakowi, uznanie z powodu 
nadzwyczaj pilnych wizytacyj szkół ludowych 
w roku szkolnym 1890/91; wy łą< zyć gminę W.-.wrzkę 
(Grybów) z zakresu  szkoły ludowej we H oryńce,  
i zorganizować w W aw rzce szkołę  tihalną; p rz e ­
ksz ta łc ić  szkołę  dwu-klasową w Grębowie (Tar 
nobrzeg) na  cz te ro-k lasową, o 3 nauczycielach 
z pe łną  płacą, i jedn  m młodszym nauczycie lu; 
przeksz ta łc ić  dw u-klasow ą szkołę ludową w T  śmie- 
nicy, n a  cz te ro k la so w ą , i szkołę  filialną w T jśm ie-

nicy, n a  e ta tow ą ; przekszta łc ić  szkoły filialne: 
w Bereżnicy królewskiej (Żyd czów) w Dolinie 
(Tłumacz), ) w Buczkowicach (Biała), na etatowe; 
zorganizować szkoły ludow e: w Poraoniętavdt (R o­
hatyn), w Pielgrzymce, Łysej górze, Lipnicy dol­
nej, i w Czeluśiiicy ( Ja s ło i ;  poruczyć tymczasowe 
kierownictwo sem inaryum  nauczycielskiego w T a r ­
nopolu tam te jszem u in^pe’ torowi szkolnem u o k rę ­
gowemu, Emilowi M ichałowski 'm u, zaś inspekto­
rat, dyrektorowi tamtejszej szkoły wydziałowej, 
W ładysławowi Satkem u.

M a ł y  I P e j l e t o n .
0  M O D A C H

Pro zę sobie wyobrazić: n ie tylko s łabsza
płeć lubi błyskotki I I mężczyzn! s t ro ją  s ię  dziś 
w drogie kan e em e  i złoto

Szczegóiaiej szpilki i p ierścionki odgrywają 
ważną ro lę  w toalecie męskiej. Guziki przy k o ­
szulach nie u s tępu ją  szpilkom, i tak. dzięki mo 
dzie, ca ły  sklep jub ilersk i f iguruje ty s tro jach ,  
k tó re  swoją barwą c i im e ą  pretensyę roszczą do 
p:ostotv eurownści I

Nu j a k a c h  błyszczą brylanty, u  g o n u  także  
brylanty; uo s tro ju  wieczorowego dobrze  aoszonv 
wielki guzik „Cyclope", d la  tego nazwany cyklo­
pem, źa sam jeden  tkwi w koszul , —  sk ła d a  r,ię 
z dużej perły, o toczm . j brylancikami. N iektórzy 
wolą trzy małe guziczk z t.rzecn p o je d y u c ty c łr  
pereł zrobione.

Na codz. ń noszą skrom ne Jtłote, g fa lk ie ,  
lub wyr biane guziczki U m ankietów zaś po dwa 
r.izein małe gaziki złączone łańcuszk iem

Najmodniejszy pierścionek r.u s reb rna  s?e- 
roka obrą  zka  z cyfrą właściciela, po k ry w  j ą r ą  
cały wierzch obrączki. Są inne w kształcie  węża 
obwiniętego parę razy do kota palca, z b ry lan ­
tem w główce alDo rub inem ..  Wieiu mężczyzn 
nosi solitery. B ardzo  modnemi są także złote 
duże matowe obrączki z trzem a drogieun k a m ie ­
niami: szafirem, brylantem  rubinem, —  lub sza­
firem, brylantem  i szm aragdem  Kamienie w pra­
wione w obrączkę glęb  ko. Te pierścionki biorą 
się  po d na u a  raz na ni ły palec.

P .eczątki u zegarków zup* ł lie wyszły z u- 
życio, zastąpiono je p ierścieniam i bardzo dużymi, 
z cyfrą lub herbem

W  Paryżu  robią szerok  e s re b rn e  obi ączk 
z ko roną  z heraldyczny h lilij z łożoną i nazy­
wają te  pierścienie „norm andzkim i".  Bóg wie d la 
czego, bo to  godło królewskiego domu, dobrze 
znane Francyi.

W ytworoość w szpilkach nie zua granic. 
Aby się n ie gubiły, w ym yśloio  m aszynkę odpo 
wiednią, p rze trzym ującą szpilkę w kraw acie z 
pod spodu. Młodzi eleganci posiadają  tuziny 
szpilek, a  między niemi i takie, co wielką w a r ­
tość mają. Widzimy tu perły , drogie kam ienie, 
brylanty. K szta ł t  rozmaity: pół-k dążyć, podkowy, 
podwójne korćmy z sobą splecione, a  k o ź la  z r o ­
biona z innego koi tu  d ro g i th  kamieni.

W .łożony  k o ła ie iz  u koszuli, z końcami z a ­
o k r ą g l i ' m i ,  wy n a g i  k raw atk i  upiętej szpilką. 
Pom.ino wyłożenia, kołnierz u,e o d d a n ia  szyi.  
przyszyty do listewai ta k  wysok.ej, j a k  je s t  k o ł­
nierz szer kim —  z przodu  między rozchodzący­
mi się brzegami widać k raw atkę  Krawat m i  
długości jeden  m etr  i 40 e tn tim etrów , obwija 
podwójnie szyję —  to  jest,  jeśli dotąd b rało  się 
k raw atkę  od ty łu  ku przodowi, te raz  przeciwnie, 
k ładzie  .dę ją  od przodu ku ple oni —  poczem 
z tyłu , pod kołnierzykiem, k rzyżują  aię końce i 
n a  piersiach sp ina ją  szpilką

Z pomiędzy mnóstwa nowości, dla tych, co 
lub ią  p rzystra jan ie  swojego „a t  bonie*  na  równi 
z własnym strojem, a nieraz i więcej, na  wzmian­
kę zasługuje  ładna  L n tazya .  Pow sta ła  ona w c e ia  
dodam a wdzięk i zastawie sl  du. Długie, wąskie 
o b iu u k i  z frendzlami, zabafcowane minie nie r o z ­
maitymi kolorami, k ła lą  się śroak  em ob m a  zwy­
kłej miary i wyglądają jak śliczna barwna ścież 
k„, biegoącu przi z długość Całego stołu. Na niej 
staw ia się  co obiad w ym aga : —  deser, kwinty
W śród zimy, gdy o kwiaty zny t trudno, już sam 
widok haftu  różnobarwnego rozw ese la  i bawi oko.

Na le raz  do modaych kwiatów n a ’eżą Chry­
zantemy. Kolory i nadzwyczajna (óznor. doość form, 
wielkość kw.atu i kwi. n iem e  w listopadzie, gdy 
wcaie innych n c mamy, zapew nia ją  Chryzautenom 
trw aie  powodzenie. Bukiety  > uiuh s aroświerczy- 
zną nie ra tą ,  bo też  liKisńjszymCtPy/.-ntenonn da­
leko do dawoiij-zycta, drobnych białych i ezerwo 
nyoh ja ik rum ów , m cpocześnie wyglądających.

N i  zimę moda zapowiada panowanie ^ t u c z ­
nych kwiztów. Ju z  teraz ubier j ą  niemi ka,.c .uszc 
i włosy a ,o  dz.wme^sza, buto lerki. Naśla iuwa- 
ne są  nadzwyczaj wiernie. Mały bukiecik fioł óiw 
na podobieństwo tych kupowanych z* pen j cen­
tów, prawdziwych, wjńnu się  w kapelusz  nisk i z 
tyłu i łudząco przypomina świeże. Je>t to weale 
oryginalnem

YVsj omiiiawszy o kapeluszach, dodaję, że są 
one nadzwyczaj małe, wyjąwszy ok rąa ł  •. R o h ią s ię  
w kolorach najrozmaitszych, wszystkie przymar- 
sz c z n .e  i wiązane pod b odą. Akswuni, dr bne 
watąż czki „<:o i ć t e s B uk ładane  w pukielki i na- 

| wet futro, bobiowe przed* ws/.ystki-io, ł o iiajulu- 
bnń.izy m a te ry a ł  Na aksam itnych  widzimy nioy 
pokiowczyk z białej koronki, który przykrywa ca ­
ły kapelusz.

O krąg łe  kepelui-ze noszą tylko młode osoby. 
W lecie, ja k  ochrona przed słońci m, rłużyć m o­
gą i starszym, a le  w zimie w stępują w dziedzinę 
fdntazyi odpowiedniej jodynie ładnym , świtżym 
twarzom, którym wszystko ubrać  wolno.

Płaszcze sięgające aż do ziemi, okazały się 
zbyt niedogodnymi, ażeby ogólnie zostały p rzy­
ję te  Zaczynają się i k rótsze pojawiać. Pl uszcz 
tak i był n iem itą  zawadą w chodzeniu po tnnkrycb 
t ro tun ra  h i  p.-ukfyczue a eleganckie panie śmiało 
wyłam ały się z pod narzuconego przymusu, Wmąc 
spódniczki nn zabłocone i buciki czyste. Wiedziały 
oddawna. że nie strój ^tirnowi tg  prawdziwą wy 
tworni.ść, jakie j n ie jedoa z kobiet drugim zazdro­
ści, bo wużniej zym szczegółem i podstawą pra -
dziwą ekgancyi ,  d o i a t s i  toaieiowe nie wpadające 
w oczy, ?ewulzialue, które (lla so u n j  siebie się 
wdziewa. Świeżość ich je>t. ow jm  lu lu m o a i  m cz*.- 
rownym, nada jący . 11 kcbiećit- jiowub wyłączny, ta -  
jemniczy i ot czającym ją  a tm o s f i rą  wytworiiośii 
dla inu jch ,  które nie dbają o to, wcale nie zro- 
zumiruij.

Z E ^ n r c a n a l l T i a . .

Lwów 7 grudnia.

Dar. Gminie Stohynia, w powiecie starom.ej- 
kim, darował Cesarz 100 złr na bndowę szkoły.

JE- p Namiestnik, Kazimierz hr Badeni, po­
wrócił wczoraj reno z Krakowa do Lwowa.

W sobotę rauo awiedzał p. Namiestnik w Kra­
kowie ezkołę realną, filialną kasę krąjową, oraz dy­
rekcyę policyi. Następnie w towarzystwie delega a p 
Kuczkowskieg 1, ud i ł  się do gmachu nowego teatru i

oprowadzany przez prezydenta m Krakowa i człon­
ków komitetu budowy, zwiedził cały gmach bardso 
szczegółowo. Zt^d ndat się p. Namiestirk do schro­
niska fandacyi ks. Lubomirskiego i zwiedził dokła­
dnie cały zakład. Powróciwszy o godzinie pół do pierw­
szej do starostwa, udzielał p. Namiestnik andyencyj. 
Po poładnin zwiedził szkołę wydziałową. Wieczorem 
zaś odjechał z powrotem do Lwowa.

Z Uniwersytetu Wydział lekarski Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, na o-tatniem swem posiedzenia, 
zamianował dta Adams Langiego drugim a 7  Tentem 
przy klinice okulistycznej na 2 lata, a dra Stanisła­
wa Krasowskiego drogim elewem przy klinice chirar- 
gicznej na rok jeden.

Mianowania. Awans w krakowikiem Towarzy­
stwie wzajemny oh ubezpieczeń. W biurach dyrekcy* 
zamianowani zostali adjauktami I klasy - Józ f Mam- 
czyński, Stanisław Kiliński; adjank arni II kl . W ik­
tor Gable .z, Wincenty Mulik ; ajysteu.ami I kia iy 
Aleksander Gkłdeński, Władysław Szafielsui, Giesła.i 
Kam ień.ki; asystentami II klaty: Stefan Jtatkowiki, 
Józef Kwicióaki; likwidatorem II klasy : Adolf No­
wak ; asystentami II klasy w wydziale szkód: Jan
Rydel, Antoni Romaszkan. W biaracti reyrezentary 
w eL w osio zamianowani zostali: adiunktem II klasy: 
Dyonizy Toth ; asystentom II klasy : Bolesław Lewi­
c k i; asysteat >mi 11 klasy w wydziale ezkód : Edmrind 
Ullman. Wt Fedor.^ki.

Wybory uzupełniająca We czwar rk dnia 10
b. ra. odtęiln się wy ory aznpełnmjącń 1 członka 
Ridy powiatowej w Kolbuszowie z grnpy większych 
posiaałośej.

Konkursu. Rad; szkolna okręgowa w Żywcu 
rozpi-ała z. terminem siośoiotygoduiowyra konkurs na 
posadę nauczycielki st.ar-zpj w d-klasowrj sskolc żeń­
skiej w Żywcu , aa pos.idę nanozyciuU samoistnego 
w 1-klasowych s/kołach ludoaych w Knszarowie 1 
S oli, oraz posadę nauczyciela mlodTf-gu w 1-klaso­
wych szkołach fil.aioyeh w Sio winie i Spory :zn.

Prezydynm Rady nadzorczej Tow. ealieskowego 
W Krośnie, przedłuża termin do zgłosztń o posadę 
dyrektora te g j  Towarzystwa z roczną płacą 1000 zł 
do dnia 10 stycz .ia br

Zgromadzenle Salom ejek W piątek pod prze­
wodnictwem p. hr. Ska-b.fowej odbyło big doroczne 
walne zgromadzenie pań należących do dobroczynni go 
Tow.ir ystwa św. Salomei. Z odczyt mego przez p. 
Wechslerową sprawozdania dowiedzieliśmy s ę, iż To­
warzystwo to liuz.ylo w ubiegłym roka administracyj­
nym 80 członków czynny, h i 91 wspierających i po- 
dzieloncm było na trzy iilie: śródmiejiką pod prze­
wodnictwem p. prez.ydcQrowej Mocha.ickiej, im. św. 
Mikołaja pod przew. p Wicc/yuskiej i im. św. Anny 
pod przew. p. Brajerowpj. Pod opieką Towarzy.twa 
znajdowało się 125 wdów i 2'23 sierót, ua które 
wydauo 4 .7 .0  *łr. 80  ent Dochód kasy centalnej 
wynosił 3 686  złr. 72 et., rozchód 3 63'.) zł 57 et , 
reszta przypada na fili...

Sprawo'danie to przyjęta do wiadomości, pi- 
cztm przystąpiono do wyboru kilka czło ków za­
rządu- W miejsce dotychczasowej prozę owej lir. Suarb- 
kowej wybrano przewodniczącą lir. TaE-aszową D/ie- 
daszycką, wiceprezesową p. J,d vigę I)ąbc ańską, se- 
kretarzową pannę Strzelecką, skarbniczką zaś p Zie­
lińską.

P j wyczorpanin porządku d ienoego zabrał gios 
ks. J. Siemiński i wygłosił bardzo zajmujący odczyt 
„O biednych'.

Burm ist zem rn Zbaraża wybrany został apte­
karz tamtejszy p. Jakób Kruk.

Ruskie Tow asekuracyjne. Miniatorstwo udzie­
liło koncesyę na aałożouie Tow. asekuracyj ego ru- 
Bkiego pod firmą „Du:eatr“.

Wenta gospodarska Jak co roku tak i w ro 
ku bielącym, sa imeyatywą p. Namieatnikowę Maryi 
kr, Badcniowej , odbędzie się na c«le dobroczynne 
wonią gospodarska, dnia 20  grudnia w sali „Sokoła*. 
Wszelkie dary, jakoto : zwierayng, drób, ryby, ser, 
maalo i tp , nadsyłać należy do p*łacn N-imieatnlkow- 
akiego. między 16 a 20 grudnia. Nie wątpimy, żo ta 
wiadomość znajdzie żywy odgłoB wśród mieszkańców 
n»: zeg" miasta, spieszących zawsze chętnie tam, gJzie 
idzie o spełń,enie dobrego uczynku. Szlachetne a gor­
liwe starania pani N*miestnikowoj z taką skwapliwo- 
ścią stającej zawsze na ccele każdego dobrego d iieła, 
znajdą niezawodnie poparcie w licznym udziale tych, 
którzy dary nadsyłać będą i tych, którzy w d. 20 bm. 
poipieszą do sali „Sokola" na wentę, mającą już swą 
ustaioŁą a świetną traiycyg

Odezwa do pań. Krakowski O piekun  pt>ie- 
r \ą t  aamiaszcza odezwę do pań, w yzasojącą, żo 
„speknlacya na próżność kobiety doprowadziła do 
nudy zarówno śmiesznej , jak oburzającej. Just nią 
moda przystrajania kapeluszy, sukni i innych pr?ed- 
miotów toalety damskiej trapami ptaków*. W skutek 
tego tyfiąee najpiękniejszych ptaków pada ofiarą 
Handlarze, jak twierdzi <-dozw«, łzwią ptaki na si­
dła po gałęziach drzew rozwieszone, a c*ęóokroć 
żywcom ściągają z nich skórki, aby pióra ni nie 
utraciły z endownej gry bzrw Za granicą, przrdo- 
wszystkiem w Niemczech, zawiązały się liczn" stowa­
rzyszenia p ań , celom zwalczania powyżscej mody. 
Olezwa kr.ńc/y się na.tę. njącemi słow y: „Przeciw
potężnej królowej —  m’ d sie , walczyć nic ihcerny; 
stowarzyszonia zawiązywać, jak to Indziej się dzieje, 
nie będziemy, ale zaeo.imy do szanownych pań na­
szych prośbę tej treści: „Drogie piórka ptaszę, główki, 
skrzydła, nawet, całe ptaszki i Inne zwierzęce ozdo­
by, zastąpcie stanowczo piękremi kwiatami, wstążka­
mi, lub misternemi tkaninami, a grosz zc.csTzgdzory 
schowajcie na potrzeby domowe, wychowanie dzieci 
lab na ce l humanitarne. Lepiej będzie, żo picniąd; 
pozostanie w krnjn, w którjin bieda grasuje wsze :: 
i wzdłuż".

Regulacye rzek. Ministerstwo spraw wewnę­
trznych zezwoliło i zatwierdziło na wniosek Namie 
stnictwa następujące roboty regulacyjne; W okręgn 
budowniczym krokowskim na r gnlacyę Wisły pod 
Rozkochowan i Źródłami kwotę 48.310 z ł, z czego 
kookureneya pokryje 525 z ł 35 cf., pod Piekarami 
i Biehm  mi kwotę 94 400 z ł ; w okręgu budowniczym 
tarnowskim na regulacyę W idy pod Łęką czef^euską 
kwotę 9830 z ł , na regnlacyę W idoki po i Gawłuszo­
wicami 9800 zł.; w okręgu budowniczym tarnobrze­
skim na regnlacyę Wisły pod Nizinami 21 930 z ł ,  
pod Dzikowem 24 650 z ł;  w 01 ręgu budowniczym 
przemyskim na regulacye Sann pod Ujściem 5500 z ł, 
pod J rojłiwicm i Wiązownicą 4(1 500 z ł ,  pod D,b 
nem i Piskorowicami 20.394 zł., nikouioć w okręgu 
bndowniesyra stanisławowskim ua regulację Dnie­
stru pod Dołlieui 9500 r.ł., pod lianowcaioi 5277 zł. 
01 ct.

Skromne zapytania O j c ^ n a ,  organ żydów 
polBkich we Lwowie, zapowiedziała na wczoraj o go­
dzinie 10 rano żułobne nabożeństwo za poległych w 
powstania listopadowym, w tutejizej synagodze postę­
powych żydów. Tymczasem o oznaczonej godzinie ani 
w synagodze, ani koło Bynagogi żywej duszy nie by­
ło, a drzwi jej były pozamykane. Jak to Bobie wy- 
tłómacsyć V

Poparci* przemysłu krajowego Do Towarzy­
stwa Pierwszej krajowej fabryki tkackiej, Lwów ulica 
Akademicka liczba 2 ,  przystąpili jako członkowie : 
P. Adam Piątkowski ck. komisaru zo Zbaraża, pani 
Józeta Porzycka ze Lwowa, p Józef Jeleń nauczy.

ciel ze Starego Sącza, p. Stefan Pahowski ck kon­
troler z Krzeszowic i ks, Władysław Kwieciński, pro­
boszcz z Myślatycz.

Wieczorek- W tutejszej szkole realnej odbył 
się w sobotę uroczysty wieczór Mickiewiczowski. I>e- 
klamacye, śpiewy i odczyt, wypadły znakomicie. Ob­
chód zakończony został obrazem żywych osób.

Z Zakopanego piszą aum: „Czas mamy (u sta ­
lę prześliesuy. W nocy bywa mróz 4 — 5 stopni, lecz 
w dzień, a zwłaszcza w poladniowych godzinach, ci­
sza i tak ciepło, i e  się chodzi w letnich ubraniach. 
Śniegu dotąd wcale nie ma, tylko rano wszystko jest 
pokryte szronem. Liczni goście narzekają jednak na 
mieszkania, że nie są zaopatrzone, lecz sami sobie 
winoi, gdyż zamiast najmować domy nrządaone, łako­
mili się na góralskie chaty z któ.ycb będą musieli 
uciekać, jak przyjdzie ostra zima z wielkiemi w nocy 
mrozami

„Ba^ar spółki ^ak pańskiej zoBtał już otwar­
ty. Towar jest dobry i znacznie tańszy niż w skle­
pach żydowskich, a porządek wzorowy Gospodarie z 
cilej okclicy otrzymują towar na raty kwartalne, bez
podwyżki ceny, tem samem ocaleni są od wyzysku. 
Rnch budowlany nie wielki, przybędzie może 10 
domów.

„Oczekujemy tu niecierpliwie reorpani\ucyi 
klimatyki pr^ez Namiestnictwo, skoro ustawa zdro­
jowa już zatwierdzona".

Samobójstwo W nocy z dnia 3 na 4 b. m
odebrał sobie ż>v.ie przez powieszeuie się w badynka 
szkolnym Tytus Teodozń wicz, nauczyciel s.kól Indo­
wych w powiecie jarosławskim. Przyczyna samobój­
stwa uievnana.

Z lVarS2aw.y piszą do jednego z pism kra­
kowskich :

Nie wesołe wiadomości przesyłam W zeszłym 
tygodniu z.uare ziewami i o ad/.nuo w cytadeli dwa­
dzieścia osób, należących do wyższej sfery inteli- 
gencyi.

Między nimi: trzech doktorów medycyny, z któ­
rych jeden D.browski jest ordyrisiynszrm szpitala 
Dzieciątka Jezus, kilku inżynierów i parę akade 
miKÓw.

Powód aresztowania dotąd niewiadomy, zwłaszcza, 
że w zyscy zaliczali się do ludz spokojnych, nie 
bawiących się w politykę i nie należących do żadnych 
s to warz, szeń.

Rewizye trwają ciągle. Odbywają się one zwykle 
nad ranem, pomiędzy godziną, trzecią i piątą. Dom 
zwykle otacza pnlicya, a samej rewi/yi dokonywa 
■żandarmerya, w asyst.eucyi komisarzy cyrkułowych 
Wszystkich stójkowych uzbrojono teraz w rewolwery 
i posterunki policyjne zwiększono po placach i u 
licach.

Przygnębiające wraże ie zrobiło poświęcenie 
szpitala obłąkanych w Tworkach, dokonane przez po­
pów prawosławnych. Katolickiego kapelana zupełnie 
cdsunięto i zagrożono ma zesłaniem ua Syberyę, je­
żeliby się ośmielił odmawiać jakie modlitwy. Cała 
słnżha w szpitala składa się z Moskali, sprowadzonych 
z głębi Rosyi.

Wogóle Warszawa wygląd 1 bardzo smntnie. 
Karnawał wcale się n e zapowiada wesoło i wskntek 
klę-k ekonomicznych i moralnych przykrości, wszyscy 
mają się powstrzymać od zabaw h cznych. W teatrze 
pustki. Tylko koncert na rzecz zgłodniałych zapeluił 
salę teatru Wielkiego, bo wszyscy urzędnicy i ofi­
cerowie, w imię paTyotyzmn rosyjskiego musieli 
pójść.

Nagła i niespodziewana śmierć Tatarkiewicza, 
nietylko w sferach artystycznych, ale i w calem 
mieście wywołała żal ogólny. Zmarły cenionym był 
bardzo, jako znakomity aktor i reżyser, któremu 
sztuka dramatyczna zawdzięczała bardzo wiele. Dzięki 

jego staraniom, aut,to wie polscy nzyskali pełne 
prawo obywatelstwa na scenie teatru Rozmaitości 
i każdy nowjr pojawiający się talent znajdował w nim 
gorliwego obrońcę i opiekuna. Na trumnę nadesłano 
wiele wieńców, nawet z Krakowa i Lwowa, ale czy 
wdowa i dzieci będą miel) ks wałek chleba? — to 
drngie pytanie, bo nieboszczyk nie pozostawił ta 
dnego majątku, a emerytura dla artystów nie istnieje.

Bezpośrednie wybory Poseł Edward Gniewosz 
otrzymał wrzekomo od swych wyborców włościan, 
z okręgu Brzozów - Sanok, petycyę o zaprowadzenie 
bezpośrednich wyborów. Na petycji jest stokilkadzie- 
siąt nazwisk, podpisanych dwiema czy tr/.eraa rękami. 
Fakt ten świadczy o rzetelności tej pefycyi Ale agi­
tatorowie mogą z tem wszystkiem zachwycać się tą 
petycyą w oddanych sobie piimach i robić z niej 
„wolę narada*. Jednakie metoda ta jnż je3t zużytą 
i już nikt się na nią nie łapie.

Temperatura Tcmnmet: u 5* t. Baro­
metr 776". Spada. Wypogodziło się. Wczoraj było 
dość pogodnie.

Miodowa Intryga. Pod powyższym tytułem na­
pisał p. Jrn W óblewski, fabrykant pierników w War­
szawie , melodramat w trzech aktach i ogłosił go 
w dziennibc.ch na ostatniej stronił jako anons Wiersz 
c ęstochowski, styl cieraożebny, sen-n niewiele, ale 
reklama za to olbrzymia. Za wzór posłużył mu przed­
stawiony teraz w War zawie (a także i w Wiedniu) 
balet pod tyfułem : „Wiesze,'ka lalek" (Pnppenfee).
W balocie rym na skinienie wieszczki stają się ży 
v,emi wszy?!kio lalki w sklepie lalek, tvńczą i bawią 
się noc całą i wracają na swoje mmjrea dopiero nad 
rarem, Tak samo i w melodramacie p Wróblew- 
kiego Zamknął on wieczorem swój sklep z pierni­

kami i poszedł sp ać, a wtedy na skinienie Toruń­
skiego ożywają wszy3fkie pierniki, miodowniki, karli- 
badzkle c ia sta , norymberskie placki etc. i poczyna 
się t yaktowa intryga, która kończy się nad ranem, 
w chw ili, gdy tłumy publiczności czekają na trotua- 
rse na otwarcie sklepu.

Walne Zgromadzenie Lwowskiego oddziału c. 
k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego odbę­
dzie się w Niedzielę dnia 13 grudnia 1891 o go ­
dzinie 8 Va popołudnin w sali obrad Komitetu Tow. 
gospodarskiego galic. (ulica Ussolińskich liczba 15, I. 
piętro.

Nadzwycz jne walne zgromadzenie Towarzy
stwa politechnicznego wo Lwowie odbędzie się w lo­
kalu Towarzystwa Rynek 1 30 wc środę dnia 16-go 
grodnia 1891 o godzinie li-tej wieczór. Na porządku 
dziennym: Orzeczenie w sprawie nehwał III gro Zja 
zda inżynierów i architektów we Wiedniu.

Zmiana własności. Dobra Dalnicz w powiecie 
żółkiewskim sprzedał w dniu dzisiejszym p. Julian 
Papara pp. Kir iłowi i Adamowi Obertyiiskim za ce­
nę 290.0(19 złr.

Łaźnia ś  p Ducheńskiago. w sprawie tej 
otrzymujemy znozu skargi. Oto co nam piszą:

„Łaźnia nigdy punktualnie o (i-tej rano nie jest 
gotową, o tej zaledwie porze aaczynają palić w gar­
derobie, a na stosowne uwagi odpowiada służba żar­
tami lub oBtro; prześcieradła są brudne i mokre, a o 
kocach nigdy uiewietrzonych lepiej jnż nawet nie 
mówić. Wogóle w garderobie panować ma niesłycha­
ny nieład.

Dawniej pełnili obowiązki zarządu urzędnicy 
magistratu, ludzie inteligentni, zasjąry potrzebę pu­
bliczności, i uwzględniający uwagi, w nobrej myśli 
im czyniono. Teraz zarządcą łaźni zrobiono szewca, 
który własnym mąjątkiem zarządzać nie umiał, — 
to też jest 011 niezdolnym do tej lankcyi, a na Bkrom-

ne uwagi, odsyła do innych łaźni których, jak twier 
dzi, jest dość we Lwowie.

Sp. Duchciiski tworząc piękną fnudacyę i od­
dając jej swoje domy i łaźnię miał na okn z jedDej 
strony pomoc dla młodzieży rzemieślniczej, z drugiej 
stosunki zdrowotne mieszkańców Lwowa.

Miasto niewiele robi i robić może dla zdrowia 
mieszkańców, a że smutne są stosunki sanitarne stolicy, 
to sam Cesa z podniósł na andyencyi udzielonej de­
legatom radzie miejskiej zeszłego tygodnia

Czem są kąpiele dla zdrowia, a zwłaszcza czem 
jest łaźnia, to o tem ten tylko mówić może, kto jiy 
skutków doznał.

Sądzimy, że magistrat zechce zajrzeć. w tę 
sprawę, i raz już stanowczo odpowiedniej osobie po­
wierzyć administracyę tej łaźni, która jedynie we 
Lwowie dotąd dia zwykłych śmiertelników pod ka­
żdym względem była przystępną, bezzwłocznie zaś 
ukró> i s .mowolę teraźniejszego administratora, k  óry 
grozi żalącym się gościom żo łaźnię na zimę zupeł­
nie zamknie, lab też że ją dopiero o 7 rano (przez 
coby wielu z niej korzystać nie mogło), dozwoli 
otwierać.

Cel podwójny sp. fundatora będzie osiągnięty, 
jeśli dochói dla terminatorów się zwiększy a to stać 
się może, gdy publiczność znajlzie czystość, porzą­
dek i usłużną i grzeczną służbę. S. P. Z  u

D o p i s e a  R e d a k c y i  Do tych skarg pana
S. P Z. dodać musimy tę uwagę, ze magistrat za­
rządzając w tak niewłaściwy sposób, czy też przez 
nieodpowiednie osoby majątkiem fundacyjnym, nie 
zachęca wcale obywateli Lwowa do robienia zapnów 
ua rzec* miasta.

f  Dom Pedro II w  no:y z piątku na sobotę 
zmaił w P/ryżu cesarz brazylijski, dom. Pedro II 
d" Aleantara. Pozbawiony w r. 1889 tronn dwa lata 
tylko żył na obczyźnie i korzystał »  gościnności 
Europy Przedwczoraj przecięła śmierć flić jego Ży­
wota i jakby na udowodnienie tej prawdy życio­
wej „dziwnie się pl;cie na tym bożym świecie*, 
zmarły zamknął swe oczy na wieki w tej chwili, gdy 
z Brazylii przyszły wieści o wypędzę fiu pierwszego 
prezydenta rzeczyp s olitej brazylijskiej i _gdy zda­
wało się, że wkrótce jnż powróci Dom .Pedro II do 
swego dawnego państwa albo jako ^esarz, "albo jako 
prezydent Rzeczypospolitej brazylijskiej. Śp. zmarły 
Brazylię kochał gorąco, a najlepszym tego dowodem 
jo t, źc chciał przyjąć nawet godaość prezydenta 
rzeczypospolitej, aby tylko mógł żyć w tym tak bar 
dzo przez siebie ukochanym krajn, a w piątek, gdy 
jnż widział, że zbliża się chwila jego śmierci, wezwał 
swą córkę hrabinę d’Eu, aby modliła się zawsze o 
szczęście i rozwój Iliazylii.

Dom Pe iro urodził się w Rio Janeiro dnia 2 
Grudniu 1825 r , z ojca Dom Pedra I cesarza bra­
zylijskiego i matki arcyksiężuiczki anstryackiej Leo- 
poldyny, siostry arejks. Franciszka Karola, a ciotki 
Cesarza. GJy w roku 1831 Dom Pedro I abdyko- 
wał, tron przypadł w dziale synowi jego, smarłemn 
onegdoj okscesarzowi W r. 1840 nznały go stany za 
pełnoletniego i on sam objął rządy. W r. 1843 oże­
nił się z księżniczką Ter zą, córką króla sycylijskie­
go Franciszka I Pierwsze lata jego samodzielnego 
panowania były bardzo niespokojne, gdyż wołki trwa­
ły i wewnątrz i na zewnątrz mnBiano staczać bojo 
z Urngnąjcm i Paraguajem. Wojna z Parognajem 
trwała lat kilka i skończyła się zwycięstwem Bra­
zylii Odtąd w państwie zostającem pod berłem Dom 
Pedra Ii zapanował zupełny spokój, kraj cały rozwi­
nął się pod kafdym względem i ciągle dążył ku po­
stępowi, gdy w tem Dagle wybuchła w r. 1889 re- 
wolucya w Rio Janeiro i zmusiła Dom-Pedra do 
zrzeczenia się tronn. Nowi rządcy kraju, obawiając 
się, by wielka wśród Indu popularność ekscesarza 
nie hrnździła im w ich zamydach i rtądacb, skazali 
monarchę swego ua wygnanie. Sędziwa małżonka eks- 
cosarza nie przeżyła tego ciosu. W miesiąc po wy- 
pędzoniu z Brazylii wyzionęła ducha; pękło jej serce. 
Na Dom Pedra cios ten także wielaie sprawił wra­
żenie, zdrowie jego pocięło szwankować, chorował 
ktlka razy tak siluie, iż oba-iano się o jego  życie, 
aż wreszcie onogdoj uległ cierpieniom,

Znanym był także śp. zmarły jako pisarz hi­
storyczny i pod nazwiskiem Piotra Alcautary zasiadał 
w gronie „nieśmiertelnych* francuskich. Pozostawił 
on dwie córk i: pretendentkę do tronu brajylijBkiego 
księżniczkę Izabelę zamężną za hr a’Eu i księżni­
czkę Leopoldynę zamężną sa ks. Augustem knbnrg- 
akim, bratem ka. Filipa kobnrgskiogo, szwagra ar- 
cyki. Stefanii i bratem k«. bułgarskiego Ferdynanda.

Z Pilzneńakiego piszą nam:
Dnia 30 z m. poświęcono w Łękach górnych 

nowy dom będący własnością miejscowego Kółka rol­
niczego, a mieszczący sklep i obszerną salkę prze­
znaczoną na czytelnię Indową wkrótce tutaj otworzyć 
się mającą.

Poświęcenia dokonał wielebny ks. Fąferko, dzie­
kan z Pilzna, w obecności p. Bilińskiego, starosty z 
Pilzna, kilka kBięży z okolicy, tudzież miejscowego 
proboszcza ks. Andrzeja Wojcieszka, jako prezesa 
Kółka rolniczego, i jego zastępcy ks. Jana Figla, 
miejscowego wikarego.

Ksiądz dziekan przemówił do licznie zgromadzo­
nych na tę nroczystość włościan, wykazując im zba­
wienne skntki łączenia się w Kółka rolnicze, poczem 
przemówił p. starosta pilzneński, wskaznjąc na szcze­
gólniejsze łaski, jakiemi kraj nasz otaczać raczy Naj- 
mliośdwazy Monarcha, a zebrani włościanie z zapałem 
powtórzyli na cześć Cesarza okrzyk „Niech żyje!"

Po przemowie miejscowego księdza proboszcza 
dziękował wójt gminy Łęki górne w imienin wszyst­
kich członków Kółka rolniczego wielebnemu ducho­
wieństwu i p. staroście za łaskawą opiekę, której to 
Kółko doznaje, a w szczególności podziękowanie należy 
się miejscowemu księdza wikaremu, który się dnszą 
i ciałem oddał rozwojowi Kółka rolniczego, i jegoto 
głównie pracy zawdzięcza ono Bwój świetny rozwój, 
do jakiego w bardzo krótkim czasie doszło.

Ze Stanisławowa donoszą nam;
(P.) W mieście naszem widocznie coś psnć się 

zaczyna, skoro rzeczy pierwszorzędnej wagi, jak wy­
chowanie młodzieży, idzie zupełnie złemi torami, a 
przecież nikt na to nie zwraca uwagi.

Mam tu na myśii tutejszą szkołę wydziałową 
żeńską. W zakładzie tym szerzy się już od dłuższego 
czasu zepsucie za pomocą niemoralnych książek, które 
powinny być przez zarząd szkolny energicznie tępio­
ne. Tymczasem rozchodzą się one z całą Bwobodą 
w kolach uczennic i w młodych a wrażliwych sercach 
zostawiają po sobie chorobliwe wyobrażenia i nczucia. 
Dzieje się to mianowicie w klasach wyższych. Misyę 
propagatorek tych zgubnych książek — prawie wy­
łącznie romansów —  pełnią tak zwane „repetentki", 
to jest uczennice, które wskntek lenistwa pozosiąją 
dwa lub nawet trzy lata w jednej klasie.. Jeśli zaś 
która z młodszych dziewczynek nie zrozumie jakiego 
dwuznacznego zdania lub ustępu, wtedy nieoceniona 
„starsza koleżanka" spieszy chętnie z  pomocą i od­
słania nowe widnokręgi przed niedoświadczonem je­
szcze dziewczęciem.

Dla wiadomości zarządu szkolnego-możemy wy­
mienić tytuły romansów, które z rąk do rąk krążą 
w szkole wj działowej. Są to powieści Pawła Kocka, 
a dalej t -kie śmieć,e moralne, jak , Chrześcianin 1 ży­
dówka", „Żyd wieczny tułacz", „Spirytyści", „Zamek 
Karów", a nawet „Rady dla młodych mężatek".

Zdarza się często, że któraś panienka, nie zna­
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jąc doniosłości złego, powtarza naiwnie w domn wo- 1 
bec rodziców i znajomych to, co wyczytała z tych j 
mętnych źródeł. To też nic dziwnego, żc jnż wiele ! 
zacnych domów tutejszych nie posyła wcale dzieci 
swoich do szkoły. I słusznie; bo jeżeli ona ma być 
przybytkiem zgorszenia i demoralizacyi, a nie nanki 
cnoty, to lepiej żeby nie istniała.

Piekącą, tą sprawą zajmował się już swego ezasn 
pewien poważny pedagog tutejszy i poruszył ją na­
wet publicznie, ale niestety nikt na nią nie zwrócił 
uwagi. — Apelujemy zatem do Rady szkolnej, aby 
wejrzała w stosnnki tutejszej szkoły wydziałowej i 
aby się jak najspieszniej postarała o usunięcie złych 
prądów. Zarząd szkolny, który zaprowadza jakieś 
dziwaczne prawa tam, gdzie gorliwość jego jest co 
najmniej zbyteczną —  bo na przykład nie pozwi la 
uczennicom bez poprzedniego pozwolenia korespondo­
wać z rodzicami —  powinienby porzucić takie dro­
bnostki, a wziąć sobie do serca uwagę, że „jeżeli 
to Da stanowisku nauczy cielskiem jest rzeczą uczci­
wości wypełniać przyjęte na siebie obowiązki".

Snkces, jaki odnieśli koncertanci nasi, którzy 
w nowej sali teatraluej uczcili pamięć nieśmiertelnego 
Adama, jest pod każdym względem znakomity, a pu­
bliczność zostaje dotąd pod wraźonium mile spędzonego 
wieczoru. Szczera wdzięczność należy się p. Konopce, 
który z prawdziwem artyzmem i precyzyą wygłosił 
część „Dziadów* darzony przez słuchaczy i9lną burzą 
oklasków.

Z Towarzystwa Bratniej pomocy uczniów ws. eeii 
nicy lwowskiej otrzymujemy następującą odezwę:

Upraszamy uprzejmie, aby SzaoowDa Publiczność 
wszelkie lekcye, muudatury i podobne zatrudnienia 
raczyła zgłaszać do wydziału Towarzystwa „Bratniej 
pomocy" słuchaczów wszechnicy lwowskiej, a w ten 
sposób poprzeć lmmanEarne cele tego Towarzystwa.

Wydział zapewnia, że tylko sumienni i stoso- 
wn.e uzdolnieni akademicy polecani będą.

Zgłoszenia listowne nadsyłać należy pod adre­
sem: "Wydział Towarzystwa „Bratniej pomocy" słu­
chaczy wszechnicy lwowskiej, Rynek 1. 3G. — Ustne 
zgłoszeuia przyjmuje kolega Jan Fabiański codziennie 
od godziny 12 do 1 w południe.

Z S am b o ra  nam donoszą, że dnia 1 b. in 
zmarł tam w 70 roku życia po długiej słabości Ka­
zimier* Nałęcz P zetocki, doktor wszech nauk lekar­
skich, lekarz powiatowy, sekretarz Towarzystwa le ­
karskiego, obywatel honorowy miasta Birczy etc.

„Polonia", obraz Jana Styki —  zakupiony dla 
gnuny 'miasta L' owa ku uczczeniu setnej rocznicy 
konstytncyi 3 moja, wystawiony obecnie w sali ratu­
szowej, po powrocie z Krakowa i z Poznania, gdzie 
gorącego doznał przyjęcia —  ściąga już od tygodnia 
liczne tłumy zwiedzających. W niedzielę zwiedsiło wy- 
stawę blisko 800 osób Polecamy szczególniej przy 
sztneznem oświetleniu zwiedzanie wystawy, gdyż bar­
dziej skoncentrowane światło uwydatnia każdy szcze­
gół tego znakomitego dzieła.

Wystawa potrwa jeszcze czas bardzo krótki, bo 
tylko do chwili oddania tego ohrazn zarządowi miasta 
przez „komitet zaknpna obrazu Styki".

Plotki sensacyjne obiegają od paru tygodni Bta- 
le w prasie naszej. Pochopn do nich dtł ów dziennik 
brukowy zęgierski, który to Kaluokemu kazał poda­
wać się do dymisji, a Dunajewskiego wysyłał na za- 
rządzcę Bcśnii Odtąd każde pisemko uważało ta  swój 
obowiązek wymyślać coś nowego. Więc jedno dawało 
dymisyę Zaleskiemu, drugie robiło Stanisława Bade- 
uiego ministrem dia Galicyi, trzecie mianowało Cham­
ca na tę posadę, czwarte uważało, że pora dać Mar- 
szcJkowi Sangoszce dymisyę, więc piąte mianowało 
jnż Gorayskiego Marszałkiem, a szóste urządziło je- 
ńeralne chasse-croise  wszystkich dygnitarzy.

Zapewniać zdaje się nie potrzebujemy, że wszyst­
kie te  plotk są pozbzwione wszelkiej podstawy.

Pierwsze polskie przedsiębiorstwo wysyłko 
W® tlia Galicyi Pud tekim tytułem powstaje w Wie­
dniu Bpólka ekspedytorów , mająca na celu dostarczać 
swym klientom (tak kupcom jak i osobom prywatnym) 
tanio i Baybko towarów z Wiednia.

Zmarli. Katarzyna Wernerowa żona magazynie­
ra kolejowego zmarła w Przemyślu. —  W Stryju 
zmarł Józef Krowicki, ofieyalista prywatny, weteran 
z r. 1831. —  Ilko Eliasz Ro.zko, zmarł we Lwo­
wie. —  Ks. Franciszek Wondrzejc proboszcz kościo­
ła  św. Autoniego zmarł we Lwowie, w 79 rokn życia 

Od p. Franciszka Sldolego, bawiącego obecnie 
z cyrkiem p. Cezara Sidolego w Jassacb, otrzymuje­
my następujące pismo : Mimo skrzętnych poszukiwań 
do dziś dnia nie mogłem dowiedzieć się zkąd wyle­
ciała w świat ta kaczka dziennikarska, która mnie 
zrobiła bratobójcą i w ponurych barwach skreśliła 
tragedyę miłosną, która miała być powodem tej rze 
kornej zbrodni. Cała ta wiadomość, jrśl! nie jest nie­
rozsądnym żartem, stworzoną zapewne została przez 
kogoś bardzo mi niechętnego. Taką herostratową sła­
wą zasłynąć nie chciałbym. Upraszam Cię więc, panie 
Redaktorze, o łaskawe zamieszczenie w swem s;-a- 
cownem piśmie sprostowania, i i  w całej tej smutnej 
plotce me ma ani słowa prawdy; z bratem mym Ce­
zarem Sidoli żyję w jak największej zgod zie; w Ga- 
łaczD wcale nie byliśmy, a od trzech tygodni znaj­
dujemy się w Jassach, i obaj zawsze ustlnio starać 
się będziemy odziedziczone po ojcu dobre nazwisko 
nosić godnie i uczciwie.

W końcu proszę o łaskawe zaznaczenie, iż mi­
nąłby Bię z prawdą ksżdy, ktoby myślał, iż smutną 
tę  plotkę puściłem w świat ja lub mój brat, w cela 
reklamy dla naszego przedsiębiorstwa. Dla mnie pr y- 
najmniej byłoby to bardzo nieprzyjemnem uchodzić 
za bratobójcę i obojętnie przyjmować te wszystkie 
złorzeczenia , które publiczność z pewnością mi czy­
niła. Do tak niemiłej reklamy nciekać się nie po- 
trzebujomy, Mój brat Cezar i ja jesteśmy j.'ko arty 
ńei i zacni ludzie powszechnie znani, ahyśmy potrze­
bowali uciekać się do tworzenia aż takich niezwy­
kłych hiatoryj, by się publiczności przypomnieć.

Jassy 4 grudnia 1891. F ra n c iszek  S ido li
Podziękowrnie. Uczniowie wyższej szkoły real­

nej we Lwowie składają za naszem pośrednictwem 
pnblirzne podziękowanie za łaskawe przyczynienie się 
do uświetnienia ich obchodu mickiewiczowskiego na­
stępującym stowarzyszeniom i osobom:

Wpann prezydentowi Mochnackiemu, kasynu 
miejskiemu, stowarzyszeniu kupców i młodzieży han- 
d'owej, oraz Wpanom Kamińskiemn, llillicbowi, Jano­
w i Klimowie:owi, Russowi, Riedlowi, Dzikowskiemu, 
Thomowi i Bojarskiemu.

Tiatf Dżis w poniedziałek (7 b. m ) wie­
czorom : „Ali Baba", operetka w 3 aktach a 8 od­
słonach.

Literatura i Sztuka.
Opera. W sobotę grano „Żydówkę". Wystę­

powali:  p. W7armutk, p. Busi (Rachela), p. Kaspro- 
wiczowa (księżna Eudoksya), p. Jeromin (Brogni), 
wreszcie pp. Lominski i Laskowski (książę Leopold). 
W  p. Warmucie rola Eleazara miałaby niezłego wy­
konawcę, gdyby od śpiewaka niczego więcej niewy- 
magano, jak wydatnego głosu. W tej mierze zado-

wolniłby on wszystkie wymagania, Śpiewak jednakże 
sam nie odznacza się dostateczną inteligeucyą, by 
rozróżnił granicę między tem, czego sobie w śpiewie 
pozwolić można, a co znowu robi śmieszne, nie­
smaczne wrażenie. Gonienie za jaskrawymi efektami, 
do czogo należy owa butna chełpliwość, jakby za­
chwalanie swego towarn, dalej krzykliwy częstokroć, 
otwarty sposób śpiewania t. z białe tony ilekroć 
chodzi o dobycie jak największego zasobu głoBn —  
te sztuczki mogą się podobać chyba sobotnioj galeryi. 
Podobno wady cechują grę p. W. i Bprawiają wspól­
nie, że śpiewak obdarzony bądź co bądź niepoślednim 
raateryałem głosowym, słusznych wymagań sztuki 
uczciwej zadów olnić nie może.

P Bnsi miała w tej pa.tyi silnie dramatycznej 
dobrą spesobność rozwinięcia całej siły swego głoan. 
Obawiać się Dależy jednak, czy ta ochota i krewkość, 
nie licząca się w chwili zapała ze siłami, nie wywrze 
niekorzystnego wplywn na głos, l.tóry już teraz ma 
wielką skłonność do tremolanda. Śpiewaczka cieszyła 
się przez cały wiei zór zasłużonem uznaniem jm- 
bliczuości jednając ją sobie wdzięczną powierzcho­
wnością i głosem sympatycznym Najodatnlejszym 
momentem jej śpiewu była scena z Eleuzarem w akcie 
drugim, w któ, ej w spokojnie płynąccm arioso do­
wiodła, że zdoła zapanować nad zbytkiem tempera­
mentu ; każde takie zwycięstwo będzie z korzyścią 
dla jej głosu.

P. Kasprowiczowa, ta peiła naszych śpiewaczek, 
i w sobotę pracowała nader skutecznie. Nie wiedzieć 
co więcej w niej cenić należy, czy głos piękny, czy 
pracę i sumienność w wykonaniu swych partyj, na 
razie bowiem jedno postępoje ręka w rękę z dru- 
giem. W interesie śpiewaczki zrobić nałoży maleńką 
uwagę, jaka już podczas przedstawienia „Ali-Baby" 
sama się nasuwała, Interwał septymy i oktawy śpie­
wany na jedną zgłoskę tekstu wychodzi z jej inter- 
pretacyi szorstko, z naciskiem zbytuim i gwałtownym 
na dźwięk górny. Niozręczność ta razi słuchacza; 
cnci3łby on w śpiewie p- Kasprowiczowi widzieć 
tylko same bardzo dobre strony.

P Jt-Tumin śpiewał bardzo dobrze i z wy­
jątkiem niskich tonów, którym zbywa na odpowiedniej 
sile, glusem swym wywarł jak uajlepjze wrażenie. 
Oklaskiwano go dopło i ochotnie. — Nie mniej do­
brze wywiązał się ze swego nadania p. Lomińaki. Co 
się zaś tyczy oLjady partyi ks. Leopolda to ta znowu 
była nieszczęśliwą. Że p. Laskowski nie może śpie­
wać partyj barytonowych nie wynika z tego, żeby 
mćgl śpiewać w miejce tenora seryo. Jogo głos 
nikły mógłby zadowolnić w operetce, ale w ensem- 
blach operowych razi tem bardziej, że słuchacz ma 
sposobność porównać jego niewyd itność z brzmie­
niem i siłą głosów równocześnie słyszanych. Żali 
Ryrekcya nie ma lepszych głosów do dyspozycji?

M ie c zy s ła w  S o łty s .

* (£ .)  Kazimierz Brodziński ( 1 830— 1835) na­
pisał Bronisław Gubrynowicz. Lwów, 892, str. 47

„Ilekroć widzę zdolnego pracownika wstępują­
cego na niwę literacką, —  powiedział gdzieś Szajno­
cha, —  to się tak cieszę, jakbjr mi ziemi ąodziunej 
pod nogami przybywało". Tymi słowy znakomitego 
historjka i my witamy młodego autora, którego 
pierwsza praca, pod wyrażonym powyżej tytułem, po­
jawiła się świeżo na pólkach księgarskich, jako od­
bitka ze sprawozdania „Czytelni akademickiej" na 
rok bieżący Jest to praca ze wszech miar poważna, 
owoc długich stndyów i skrzętnych poszekiwań wśród 
prac poety, rozrzuconych po rozmaitych ówczesnych 
czasopismach a żadnem ze zbiorowych wydań dzieł 
Brodzińskiego nieobjętych. Obejmuje ona okres o- 
statnich tat życia poety, jrgo przeobrażenia ducho­
wego w cza ie walki o niepodległość narodową, — 
przeobrażenia pry ekologicznie niezmiernie ciekawego, 
którego zbadaniem nikt dotąd się nie zajął a 
które „tę Jutisę polską płonącą w Bogn" natchnęło 
„Mową o narodowości", i pełnem religijnego żaru 
oczDciem. Autor — opierając się na źródłach, które 
z wielką skrzętnością zebrał, a z większym jeszcze 
trudem wyszukał, kreśli tę nagłą niemal przemianę 
poety, jaka się w nim w dniach rewolucyi dokonała, 
robiąc z niego niemal entu^yastę, z mego, który nie­
dawno jeszcze z niezwykłą sobie silą, kreślił roz 
prawę „O exaltacyi i entuzyazmie" przedstawiając 
w niej ujemne strony tych dwóch chorobliwych pier­
wiastków, Nie tu jednak kres pracy p. Gubrynowicza. 
Kreśli on dalsze dzieje tej dnBzy znękanej upadkiem 
sprawy narodowej, zwracającej się myślą ku eroigra- 
cyi, w której wielkie pokładał nadsiejo i dogasającej 
w samotności, na obczyźnie, z tą jedynie pociechą, 
że na dzień przez wyzwoleniem jej z ciała, miała 
widzenie Zbawiciela. —  Czyż trybem zwykłych spra 
wozdawców gazeciar.skich mamy dodać jeszcze, żo 
praca p G czyta się z korzyścią i z przyjemnością 
Tego rodzaju pochwał młody autor niepotrzebuje, bo 
wszelka banalność jest wstrętną, a on poważnie widać 
pojmuje swoje zadanie skoro od tak poważnej pracy 
je zaczął

Część okononuezna.
§ Rada nadzorcza c k uprz  gal. i b c j j a e . o  
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Lwów, nominatnie 
Usposobienie przychylniejsze. Dowozy nieznaczne.

Wiedeń 5 grudnia.
(Z) Myśl o tn-k^atach handlowych wyłącz 

nie owładnęła już sp e k u la c ję  na  na zej giełdzie i 
one przez najbliższych dci k ilka a może i k i lk a ­
naście o usposobień u je j  decydować będą.. W po­
n iedzia łek  wieczni era zos tanie odki; U  ta  w i l k a  
ta jem nica  minister  Handlu przedłoży w R*d ie 
państw a t rak ta ty  handle we mające być j od-taw ą 
wymiany towarów na obszarze, zamieszkanym 
przez 130 miljonów ludzi. Równocześnie p rz e d ło ­
żone zostaną te  t rak ta ty  także  sejmowi węgierskie 
m u i parlamentowi niemieckiemu i włoskiemu. — 
D nia  tego oczekują wszystkie giełdy z gorączko­
wą niecierpliwością, bo t r a k ta ty  te  będą r e g u la ­
to rem  wszystkich prawie kursów. Zarówno u nas 
jak  i w Berlin ie  przywiązują do nich wielkie n a ­
dzieje i tu  i tam  spodziewają się, że handel 
pksio-tow y wzrośnie, u nas  ziemiopłodów, w 
Niemczech zuś ar tyku łów  przemysłowych.

Papiery  kolejowe podniosły się znów dzisiaj 
na  naszym targu  i dosięgły taktogo kursu, juki 
r i a ł y  w czasach największej h ru ssy

W  Niemczech spodziewają się niesłychanego 
rozwoju tamtejszego p rzem ysłu  żelaznego i dla 
tego tt.i berlińskim ta rgu  zakupyw ano chciwie 
wal ry kopalni żelaza, osobliwie na  S z lą /k u  p r u ­
skim, a zbijano w dół p ap iery  aus tryackich  kopalń 
żelaza, k tó re  je d n a k  u nas na  razie chętnych n a ­
bywców znajdowały.

W  ogóle zauważy# można było, iż na«zn 
git M a dziś w żwawszem tem pie  do g ó ry się p o ­
suwała, a u ż i l i  b r lińsba. Nasz ta rg  bowiem, za­
ła twiwszy się g ładko  z likwidacyą miesięczną, 
może całk iem od lać . ię myśli o t r ak ta ta ch  h a n ­
dlowych i nie m a z resz tą  żadnych kłopotów, pod­
czas gdy Berlin ma dwie 3prawy, n iepokojące go 
bardzo, b > za ng żowane w mch je s t  mienie 
Sporej liczby banków i obywateli niemieckich.

J i d n ą  z Dicb j e s t  sprawa (upaństwowienia 
szwajcarsk ej kolei centr; mej, o k tórej przed 
kilku d.iiair.i pisałem Ju t ro  > d hędzie się w Sz '-a j-  
cui-yi głosowanie ludowe nad nią, a wyniku jego 
w żaden spo ób przewi izieć nie można Okolicz­
ność, że tef.-renduin, t. j. żądanie  poddania  te j 
-prawy pod głohowame powszechne, podpisało  a 
8 0 .0 (0  obywateli, podczas gdy kon dytucya szwaj­
car,-ka wymaga tylko 30 000, wskazuje, że s t r o n ­
nictwo przeciwne upaństwowieniu jest bardzo 
silne.

Z drugiej s trony jednak  rozwinęli zwolen­
nicy upaństwowienia w osta tn ich  dniach b a i d o  
żarliwą agit>cyę. a nawet sam prezydent rzeczy- 
pospelit j W ettl i j ź t L i  po mia tach szwajcar­
skich i na zgromadzeniach Indowych przemawia 
za upaństwowieniem. Dla Szwajcarów je s t  to 
sprawa pierwszorzędnej wagi, bo gło.owanie.n 
swem ma naród uświęcić zasadę  upaństwowieni* 
wszystkich kolei szwajcarskich. Gdyby ' naród 
szwajcarski oświadczył się ju tro  przeciw upań 
sŁw o m  niu w takim .azi, k d k i  pierwszorzęd 
nycłi bunkó nń mn ckich, zaangażowanych w Uj 
sprawie, poniosłoby r lb rzym ie  szkody.

Drugą okolicznością, k tó  a tam uje swobod­
ny ro/wój zwyżki na bpriińnLim ta rgu  je s t  nie­
pewność, ja k  ułożą się stosunki finansowe w Por- 
tugal.i; Niemcy bowiem w osta tn ich  dwóch latach 
zakupili  dużo  walorów portugs Iskich. Wczoraj 
rozeszła się w Paryżu i Beri nie f rg ło s k a  że 
iz ą d  portugal ki zamierza zniżyć na dwa od sta  
procentu od swoń h zagiacicznyt h długów. Stycz­
niowy kupon  ma być jeszcze \ ełno wypłacony, 
oczyw;śrie ,  jeśli rząd  dos tan ie  gdzie p >życzkę 
Za to  | okrzywdzenie wierzycieli robi rząd p o r tu ­
gal ki to ustępitwo, iż zgadza się, aby mieszana 
komisya angielsko-francuska kontrolowała tiaanae 
Portugalii .

W obce tego żywią Niemcy uzasadnioną 
obawę, że ta k a  komisya faworyzowałaby p a . ie ry  
ul< kowane w Anglii i Francyi,  a  m e troszczyłaby 
się o te, k tó re  są w Niemczech —  Finan-ie 
Portugalii są rzeczywiście w rozpaczliwym stanie. 
Długi j  j wynoszą 134 milionów funtów szterlin- 
gów t. z. przeszło 28 funtów szlerlingów (300 zł.) 
na jeduego mu-szkaóca, a  złoto wychodzi wciąż 

kraju . Obligacye emittowane przed dw ma laty 
po 1 0 1 stoją d/.ić 42, t. z. s trac iły  39 procent.

Wiadomość ta  o zamierzonem zniżeniu ku ­
ponu porfug: lskiego nie potwierdzona j^szczp 
wprawdzie, ale także m e zaprzeczona urzędów nie, 
osłabiła  także usposobienie paryskiej giełdy J a k  
sil ;ą jes t  I-out,mina przeciw Walorom rosyjskim 
na parysk im  targu , oKazuje się stąd, że zu p ro ­
longatę zobowiązań w o-, ta t  ni ej pożyczce rosyj- 

kiej wpłynęło od zuiżkowców około 25 milionów 
franków. Bank katolicki L e Credit rozwija ene r­
giczną działalność. Założył on j u t  filię w Lyonie 

ogłosił na 15 b, m. subskrypcyę 9 milionów 
franków obligncyj budowy kolei z J«ffy do Jero- 
zolimr. Do zarządu t ‘ go banku należy sama sz lach ta  
legifymi8tyczna j a k : książęta Allieri,  Srn-a, markiz 
(1’Auroy, hr. Malatesta , iSoderni, ll.-nryk C ot 'u  i 
inni. K ap ita ł  akcyjny 40 milionów zebrano  nie 
w drodze publicznej subskrypr.yi, lecz prywetnie. 

Ostatnio notowaniu ■
Kredyty anstrj . 275-10, węgierskie 317 50. 

Anglobanki 149-50, Uuicny 214-75, Rankrereir .j  
105 75, L anderbsnki 1 9230 ,  Ludwiki 204 75, 
Czcrniowise.kie 236-50, Rents pape-row* 91 65 
srebrna 91-35, austryaukfl 2ło ta  .08 25, papierowa 
102 55 węgierska z ło ta 104-— , papierowa 100 90, 
duka t  5 59, 20-fraakówka 9 35'/a marki 1 1 5 8 —, 
ruble  l -1 4 ‘/a zł

Telegramy „Przeglądu"
Wiedeń 7 grudnia, (p ryw )  Notują tu bez 

komentarzy doniesienie dsienników berimakieb, że 
arcyksiążę Leopold Toskański udał się  z polece­
nia Cesarza austryackiego w najściślejazem inco­
gnito do Konstant) nopola w specyalnej mjsyi do 
s u ł t a n a ,  aby rozwiać te podejrzenia co do 
wschodniej i olityki Austryf jakie powstały w j e ­
go umyśle pod wpływem podszeptów rosy jsku  b

Wiedeń 7 grudnia, (pryw.) Koło polskie na 
w c/orajszem  posii dżem u obradowało nad b u d ­
żetem m iniste rs twa sprawiedliwości Obrady były 
bardzo ożywione. W i t lu  posłów podnosiło  wadli 
wości dzisiejszego ustro ju  sądowego, i domagało 
się u tw orzenia  sądów pokoju a le  pod tym  w arun ­
kiem, sby  kosz ta  ich ponosił-) państwo a nie 
gminy Żądano  także  przyspieszenia reformy pro­
cesu cywiluego i kodeksu karnego Gdyby u f i rm a  
kodeksu karnego m ia ła  się opóźnić, należy przy­
najmniej wnieść nowelę o karan iu  propagandy c- 
migracyjnej i zmienić dzisiejszą uBtawę przeciw 
lichwie przez jaśniejsze zdefiniowanie pojęciu 
„lichwiarz*. Żądano także aby państwo budowało 
własne gmachy na pomieszczenie sądów w G ali­
cyi, gdyż czynsze za najem lokalów dla sądów 
r o m ą  z każdyui rokiem  i obciążają bu d że t  pań ­
stwowy.

Poruszono także  9prawę przyznaw ania sę ­
dziom przysięgłym dyet, przyczein n iektórzy po 
słowie wykazywali, iż dyety należałoby przyznać 
tylko niezamożnym sędziom Podniesiono, że po- 
żądłr .e in  byłoby, aby sędziów we wszystkich in ­
s ta n c ja c h  l ukończeniem 70 roku  życia bezwa­
runkowo przenoszono w stan  spoczynku , w ten  
bowiem sposób do taną  się m łodsze siły do naj 
wyższych im tancyj.

K Iku po łów żądało, aby w pełnej I bie 
podmesio o lekkomyślność, z j a k ą  prokura torye 
wytaczają procesa o t  zw. soc ja l is tyczne  know a­
nia, a to z pow odu, że m e znają dobrze nowszych 
prądów ekonomiczno-społecznych i nie odróżniają  
socyalizmu „naukowego" od rewolucyjnego a n a r ­
chizmu.

P. M adejsk i  odpowiedział, że należy poru- 
bzjć tę  spraw ę w sposób delikatny, a le tak ,  aby 
prokura to rye  i ministerstwo ją  zrozumiały. Z d a ­
niem mówcy najlepszą zaporą  socyalizmu je s t  
szkoła i oświata

W  końcu u.hwaloLO, że dwóch posłów po l­
skich zabrać ma głos przy  obradach nad b u d ż e ­
tem m iniste rs twa sprawiedliwości.

P o rm zono  także sprawę sporu o Morskie 
Oko. M inister Zaleski oświadczył, że rząd za j ­
muje się  gorliwie t ą  sprawą, zbiera po trzebne do- 
kum en ta  i broni swej powagi. Porobiono już  s tu -

dva w archiwum m inis te rs twa wojny, a hr. Schcen- 
born  osobiście jeźdz ił  w tej sprawie do Węgier. 
W obec roszczeń węgierskich, zachowuje się rząd 
nasz z cułą energ ią  j moż a  się spodziewać, że 
rez u l ta t  tej sprawy będzie pomyślnym.

W k o k u  wybrało Koło siedmiu czło ików 
komisyi dla t rak ta tów  handlowych

Londyn 7 grudn ia  (pryw.) Jakób  Clnamon, 
izraelita, mieszkający w Transwalu, w prłudniowej 
Afryce, wynnlazł „przyrząd bezpieczeństwa" dla 
okrętów wojennych Zmyślny ten przyrząd au to ­
matycznie za tyka  bezzwłocznie wszelką dziurę  lub 
szparę  wybitą bądź to przez kulę bądź przez ude­
rzenie o podwodną nkałę, albo o inny ok rę t  (V??).

Bukareszt 7 grudnia (pryw.) Następca tronu  
Leopold uda się  w styczniu z ojcem swoim do 
Londynu na zaręczyny z k. igżniczbą E nynbur-ką  
Slub odbędzie się na wiosnę a  królowa ru m u ń ik a  
E lżb ie ta  weźmie udzia ł  w u ro ■ zystościach, gdyż 
zdrowie jej bardzo szybko powraca G iz i e  się 
ślub odbędzie, w Londynie czy w B .kareszcie , 
n>e je s t  do tąd  rozstrzygnięte .

Petersburg 7 grudn ia  (pr.  w ) Pomimo p rądu  
an i iżydo łsk iego ,  o trzym ał J a k ó b  Poi akow, znany 
p r z e d s ię b io rą  kolej 'Wy, wielką wsfęgę orderu  
Stanisława I . j  klasy ?a zasługi w dziedzinie h a n ­
dlu i przem ysłu .

Wiedeń 7 g udnia. Ci sa zowa p izybyła  !u 
dziś rano z M ir m u r c .  —  Na dworcu powitał ja  
Najj. Pau.

Rzym 7 grudnia  D*.iś w e .z o r e m  podpinany 
zostanie w m inisterstwie sp iaw  zagranicznych 
t rak ta t  handlowy między A a s t iy ą  a W ło.hami.

Bukareszt 7 gruduia. P rezes  ruino,trów Fio- 
resco wręczył kióiowi pr. śbę osiego g sb m e tu  o 
dynns ę

Paryż 7 g iu d u ia  W ko alniacli węgla w St 
E tienne  nas tąp i ła  ekaplozya gazów. Zachodzi oba­
wa. że 60— 80 górn kow zginęło

Tutejsze poselstwo chińskie doaiosło, że ce ­
sarskie  wojaka chińskie wy ł i n e  p 4 . ciw pow stań­
com, o łniósł8zy 25 lis topada zw yuęztw o, zbliżają 
«ię teraz do ogniska powstania.

Petersburg 7 grudnia. K raj dono-d, że rząd 
ro s j jsk i  porozum iał się już  ze Stolicą A postoL ką 
co do zamianowania rzymsko-katolickiego raeiro- 
pelity d ia wszystkich rz jm . kat. kościołów w Ro- 
syi. M e i ro p a l tą  tym zostać  ma biskup żytomierski 
l:s K iz łow -k i

Rio Janeiro 7 grudnia. W iadomość o śm ier­
ci Dom P e l r a  wywołała tu  g łę ioką żałobę. G i- ł  
da, b nsi i domy h a  dlowe z a m k rę ły  swe lokale 
na znak żałohy.

Paryż 7 grudnia. Zwłoki Dom P edra  zaba l­
samowano i w jstaw icno  ns wido* publiczny P u ­
bliczność t łum n ie  odwiedza je. Pogrzeb odbędzie 
s ę we środę z hon rami wojskow. m :, na leżn tm i 
panują, emu ks ęciu.

Zwłoki pobłogosławione zoBtaną w kościele 
św. Magdaleay.

Saint Etienne 7 grudma. Dotychczas wydo 
b j to  z podziemi ośmiu rannych górników.

Budapeszt 7 grudnia Członkowie obu syno­
dów protestanckich, tj augsburskiego i helweckie- 
go wyl ania, o byli wczoraj Wspólne pos ed zen ie  
dla uczczenia s tuletniej rocznicy dDia, w kto ym 
ctsarz  Leopold II położył podwaliny autonomii 
o t u  ew au g e lick :ch w,zLań.

Poaeł do sejmu w ęgierski-go Geo^ry rmał 
mowę, w k tó re j  t ł_w ił  | ami^ć Leopolda II

Cetynia 7 grudnia. Dziennik urzędowy c z a r ­
nogórski,  omawiając przemówienie Kalnoky ego w 
deiegac acb, wyraża zdumienie, i e  m in is te r  au -  
8tryacki, mówiąc o stosunkach pańatw oałkań- 
skich, j.ominął zupełn ie  milczeniem Czarnogórę

Wiedeń 7 grudnia. Posiedzeuie Izby posłów, 
lir .  Tanffe odpowiadając n a  interpciacyę w spra­
wie oszustw popełnianych na w iedeńskim torze 
wyścigowym, ośw iadcza, iż polieya wiedeńska 
wdrożyła była śledztwo w celu zbadania, czy 
przypisywane dżokiejom czyny mogą się stać 
przedmiotem karnego dochodzenia. Dotychczasowe 
rezu lta ty  śledztwa jeszcze tego nie utwierdziły, 
j e d n a k  śledztwa je  zcze nie skończono, a bliższych 
szczegółów o nicm minister  dziś podać nie mo­
że. S tw ierd-ić  rnoże tylko tyle że przy tej spo ­
sobności p rz-konauo  się, i i  wicie osób p rzek ro ­
czyło przepisy ohnwiąz ijące na torze wyścig >wym, 
i że wiedeń-ki Jnkejcluh, wydając znane orze 
cz nia. zrobił  tylko użytek ze swego prawa

M inister ro lnictwa odp iwiadając na  in te rpe­
la c ję  dep. Kaisera w sprawie Hpólek rolniczych, 
oświadczył, iż wszystkie ministerya, k tórych ta  
sprawa dotyczy, odbywają narady nad p ro jek tem  
referen ta  przedłożonym w tej sprawie, ale z po- 
wodn, iż n a ‘e r j a ł  te n jo s t  za ohszeruy, m e  mo?li- 
wem będzie spruwy te j przedłożyć Radz.e pan 
siwa je s /c 'C  w c z i f ie  bieżącej sesyi. W ciągu 
dalszych obrad  budżetowych ’zba p rzystępuje  do 
obrad nad e tatem  minisicr-dwa rolnictwz, a di p. 
Ilo er przemawia za spółkami rolniczemi chłopów 
i za zaprowadzeniem uprawy lnu.

Budapeszt 7 g ru d n :a W sejmie podczas 
obrad nad kontyngentem  rekrutów żądał p. B o l -  
g n r  zm esirn  a przepisu, iż jednoroczny oohotutk, 
który nie zda  egzaminu oficerskiego, m usi s łużyć 
drugi rok.

Ugroo, ze skrajnej lewicy, żądał odes łan ia  
całego przedłożenia do komisyi Nr.dto domagał 
się zniesienia sądów honorowych przy wojsku i 
tego, aby rekruci składali przysięgę na k ons ty tu -  
cyę węgierską.

Irany i i ą r h ł ,  aby przedłożoao s ta tys tykę  sa ­
mobójstw, zdarzających się corocznie w arm ii i 
w obronie krajowej.

Wiedeń 7 grudnia. W czoraj popołudniu  pod­
pisał ł r .  Kalnoky i ks Rmiss n r jp rz ó d  t r a k t a t  
handlowy austro-niem iecki,  a następnie  hr Ksl- 
noky i p Jonghe  t r a k ta t  handlowy austro  -belgijski

P ary ż  7 grudnia. Zwłoki cesarza b razy­
lijskiego Dom P edra  zostały wczora j nabalzamo- 
wane przez profesorów C harco ta  i Poiriera. po- 
czem ubrano  je  w złoty m undur  jeneraliss im usa 
armii hrazylij^k-ej.

W  ż a d n e m  g o sp o d a rs tw re  n ie  p o w in n o  
b r a k o w a ć  k ie l iszka  s ta re j ,  zd row ej ,  żytniej 
8m io letnej wódki, k tó r ą  n a b y ć  m o ż n a  

w  h a n d lu

K arola  Bałłabana we Lwowio 
litrową To-a.tslJrę za 90 ct.

2524 2 - 3

M. JONASZ
dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3.
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i mo­
nety p o  n a jd o k ła d n ie js z y m  k u rs ie  d z i e n n y m  
Z ileoen iaz  p ro w in c j i  w y k o n u je  n iezw ło o z n ie  

b e z  do l ic ze n ia  p row iz ji .
Główna reprezentacja dla Galicji n a j

w ięk sze g o  i n a jb o g a ts z e g o  w  św iec ie  t o ­
w a r z y s tw a  u b e z p ie c z e ń  n a  żyo ie  „The 
Mutual". R o k  z a ło ż en ia  1842. . 1900

Wszelkie p a p ie r y  w arto so iow e ,  ja k o to  
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemską 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp.
s p rz e d a je  po najtańszym k u rs ie  w e  L w o w ie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany w# Lwowia

Wydawnictwo gazety losować „Nadzieja"! Pro- 
nomzrata roczna złr. 170. Na prowincji słr 180.

2660

T e l ^ * '  m  g i e ł d o w y .

35W ie ień dnia 7 grudnia godz. 1. mm.
W ęg kolei pó łn  

wschodu. 196 50
W iedeńskie losy 

kom 153 50
Akcje tytoń. 156 —
Gzi. obi. indem 104 75

Akcje kred. 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Lniony
Ludwiki
Nordbany
Loi:.hardy
Losy tu reck ie
S taa tsbahny
Czerniowieckie

■275 23 
63 80 

319-— 
150 25 
215 .— 
205.— 
277 50  

85-50 
30-50 

281 75 
238 —

Elbethale 222  25 
Lauderbanki 192-75 
Rent* zł. węg. 104 05 
Bankrereiuy 104 75 
Renta węg. p. l o i - — 
Ruble L 1 4 '—

Usposobienie silne.

Lwów. Z Izby handlowej 7 grudnia 1 8 9 1 .
1. Akcje zu sztuko, 
ba* kupony ci«łaca(o płacą iydąją

bez dywidendy 
Kolej gzUc Kar Lnd ‘200  zł. w a. 203 —  207 —

.  lwow.-czer-jass. 200  zł. w . n. 236 — 239
Banku hip. gaiic. 200  zł. w. a. 314 —  320 —

„ kredyt, galic 200  zł. w. a. —  —  216 —

L is ty  zastan' ne U* 100 zA
Banku hip. galic. 5 (’/0 4D ■ 100 30 101 —
Banku hip. galic. 5°/„ z 10°/o pr 107 70 10*' 40
Banku hip. 3 */a0/0 los. w 50 lat. 98 40 99 10
Bauku krajowego 4*/a°/0 wa.
Tow lrrrd gabc. 4 u/0 ,  nieokr.

4■ n m * v i
.  4 7 ,  ,

n ■ « 4 „ „ 56
■I. L is ty  d łu \n e  za 100 

G. Z. kr wł. (daw 6% ) 3°/„ w likw. 65 —
,  „ .  .  (daw. 5 % )  2 7 ,%  .  63 -

4. Obligi z* 100 zK 
lndemuizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 30 105 —
Galic. fund. propinacjinego 4%  „ 91 85 92 55
Buków. fund. propin. 5 %  w. a. 100 50 101 20 
Kom. banku kraj. 5 prc. wa. I ern 101 —  101 70
Pożyczka kraj. z r. i 873 6 pr. w. a. 104 50 —  —

97 50 98 20

9^ 40 99 10
96 50 97 20

4 1 7 , 95 10 95 80
52 1 99 30 100 —

94 60 95 30

57 —  
56 —

1883 O /,0/.
!i. L o s y .

Losy miasta Krakowa . . 21 50 23 50
,  „ Stanisławowa . . .  27 — 30 —

6. Monety
Dukat h o l e n d e r s k i   5.55 5.65
Nr.poleondor   9 .30 9 40
Połim perjał rosyjski . 9.50  — .—
Rubel rosyjski srebrny . . 1.21 1.31

„ ,  papierowy . . 1 .13— 1.15 —
100 marek niem ieckich 57.65 58 16—

Pociągi kolejowi
Podlng zegara lwowskiego (Od 1 października 1891.)

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 7 grnduiu 18 U 

HOTEL ŻORŻA. L. Cień ki z Okna. A Ma- 
zaraki z Nestorowie. J. br. RomaszkaM z Uorodeuki 
A. lir. Cetaer z Podkanuema. St. Tnstanowski z 
Poduiicbalec. A. Uulimka z Mycowa. B Buckiewicz 
z Podola ros. E Munter z Gorajca. A Plemienni- 
kow z Kijowa. F. Szczepkowski z Kiasiczyna. B. 
Silber z Czerniowiec. J. Kaiser 1 J. Steinbach z W ie­
dnia. Wł. Sykora z Berna J. Jaruzelski z Sanoczan, 

HOTEL CENTRALNY. W. Kropiński z Prze 
mysia. A. Wohlfeld z Krakowa A. Pędracki, Długo­
szowski z Dubiecka. W. Thnllie z Tarnopola. Dr. 
Mlinkiewicz z Podwołoczysk. M. Kierckjarto z Bor- 
szczowa. W. Wiśniewski z Choronowa. A. Boscb z 
Werbiża.

HOTEL FRANCUSKI. A. Romer z Przemyśla. 
J. Griinwald z Worochty. E. Wolski z Kańczugi. A 
Sozański z Grabowic. Dr. L. Ader z Krakowa. M. 
Kaliniewicz z Cieszanowa. S. Skarżyński z Studzian­
ki. J. Tick z Pragi. A. Cs-li z Badipesztn.

Do Lwów* przychodzą:

Z Krakowa . . . . .
Z P o d w o ło c z y sk .....................
Z Podwołoczysk n* Podzzmcz* 
Z Bnkaresztn, Jasa, Snczawy, 

Czerniowiec, Husistynzi Sta­
nisławów*

Z Snczawy, Czerniowiec i Sta 
ma lawowa 

Z Suchej, Chyrowa, Huelatyna 
Stanisławowa i Stryja . .

Z Kołomyi. Stanisławowa i Ha
tiatyna

Ze Stanisławowa, Budapesztu, 
Monkacza Ławocznego i Stryja 

Z Pesztu, Ławocznego, Nowego 
Saczft, Chyrowa, Hnslatyna, 
Stanisławowa 1 Monkacza ■

Z Rawy
Z Sokala i B e łż c a ....................

RH S 
i  &¥ i
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1 4-08 8 60 

2-20 7-30 
2-OT- 7 01

I
| i 
1 7-68 1-67
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Ze Lwowa odchod*%
Do Krakowa . . . .
Do P odw ołoczysk .....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza
Do Zimnejwody-Rudna
Do Snczawy, Czerniowiec, Sta­

nisławowa. Husiatyna, Jasa 1 
B ukaresztu ................................

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jas 1 Bukarebztu . . . 

Do Stanisławowi i Kołomyi . 
Do Stryja. Ławocznego, Munka- 

cza, Budapesztu, Stanisła­
wowa 1 Hnslatyna . . . 

Do Stryja, Chyrowa, Suchej i
S ta n is ła w o w a .....................

Dc Stryja, Stanisławowa. Husia- 
tyna, Ławocznego, Pesztn. 

Chyrowa, Nowego Sącaa i
M o n k z c a a ................................

Do BełacA 1 Sokala . . .  
Dc Rawy ..............................
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2-28 4'2C 
4-11 I 
432

n%v

7.16
6 It
2 St

8 25
421

720 8-8P
960 10-86

10-16 1106
4-20

9-16 ip-as

4-29
6-23

8’23
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6-26
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Uwagz: Godziny podkreślone linijkę o ruczaje \ 
od godziny 6 wtezdr do 6 min. 69 rano



4 FK&.tt&T.ĄJJ z cinie 8 grudnia łS*,

M a g a z y n  n o w o ś c i

E. M acharskiego
we Lwowie, plac M arjacki

w gmachn Bauku hipotecznego, Tis-a-vis hotelu łieorge a
poleca :

P a ra so le  a n g ie lsk ie
nowego systemn (antomat paragon) po zl. 6 50, 7 50, 10 itd. 

"Wielki w ybór najm odniejszej konfekcji dam skiej.
to je s t :

2484 4

NAJMODNIEJSZE PALETOTY dla 
pań watowane od zl 25 oraz podszy­
te lutrem zl. 42.

NAJMODNIEJSZE STANIKI i BLUZ­
KI trykotowe (jrrssy) od zt. 4 n- 
liierane siutasiem i jetem od zl. 6 50.

BLUZKI flanelowe i jedwabne.
ROTUNDY z angielskich mabojalów 

po tł. 20, 24, 86 itd. butrem  podszy­
te zl. 60, 78 itd.

NAJMODNIEJSZE DOLMANY PŁA ­
SZCZE, OKRYCIA BALOWE z naj­
modniejszych jedwabnych materji po 
zl 15, 20 itd. Matine i szlafroki.

ECHARP i CHUSTECZKI koronkowe, 
sznalowe i jedwabne w różnych ko­
lorach po zl. 4, 6, 8, 10 itd.

MODNE BOA z piór po zł. 2, 12 do 26.

KAPELUSZE i CZAPECZKI futrzane 
dla dam po T, 6 do 12.

GORSETY francuskie po zł. 650
Wielki wyhór WACHLARZY po zł. 2, 

8, 4 do najbogatszych z piór strusich 
zł, 5, 10, 20, 80, 50, 60.

KAMIZELKI włóczkowe dla dam zł. 
3 50, 4.

CHUSTKI włóczkowe zl. 1'60, 3, 4, 5.
RĘKAWICZKI damskie o 2, 3, 5 i 10 

gazikach, po zl. T30, 1'50 itd.
RĘKAWICZKI męskie, znane z dobre­

go gatunku po żł. 1'30 i 1'80, 2.
KAPELUSZE męskie filcowe najno­

wszego fasonu, czarne, bronzowe, po 
zl. 2, 4 i 5.

CYLINDRY Habiga po zl. 9. Składane 
atłasowe zlr. .0.

KOSZULE męskie białe, pięknie wy­
kończone po zł. 250, i 8. Naj­
modniejsze kołnierze i mankiety.

W ielki wybór KRAWATEK męskich.
CHUSTKI batystowe, płócienne i fula­

rowe, pól tuzina od zl. 2 do naj­
cieńszych.

POŃCZOCHY franc. kol. fil. d’ecosse
we wszystkich najnowszych kolorach 

i jedwabne od zl. 1-50.
SZKARPETKI angielsk. fil d’ecosse weł­

niane i jedw. tuzin zl. 5, 8, 9 itd.
KAFTANIKI fil d’ecosse wełniane po­

cząwszy od 1 zł. do najlepszych 
jedwabnych.

KAFTANIKI, SPODNIE i SKARPET­
KI systemu prof. Dr. Jiigera.

SZALE angielskie hymalaya, tartan itp. 
szkockie i różnokolorowe w wielkiem

wyborze po zł. 4, 6, 8, 10, 15 itd.
KOŁDRY angielskie w nowych wzo­

rach od zł. 10.
Wielki wybór Albumów i Ramek od 

najtańszych do bogato ozdobnych.
Wyroby ze skóry angielskie t. j._ port- 

cigar, portmonetki, pularesy itp. w 
wielkim wyborze.

KUFRY, torby i necesery do podróży 
w wielkim wyborze.

KALOSZE angielskie męskie i dam-
SZCZOTK1; grzebienie, lusterka, gąbki, 

scyzoryki, brzytwy i nożyczki an­
gielskie.

HERBATA Soucliong tylko w jednym 
ga unlra bardzo dobra 1 funt 4 zł.

y t funta 1 zł.

Wielki skład
prawdziwej peiTuinerji F rancuskiej 

i Angielskiej
t y l k o  z  f a b r y k  r e n o m o w a n y c h  g r a n i c a .

S K Ł A D  W O D Y  K O L O Ń S K IE J
po ont. 50 zf. 1, P5C i 3- 

W ielki wybór
W Y R O B Ó W  z  B R O Y Z U  

p o r c e l a i i Y  
a e k ł a ,  d r z e w a  i  s k ó r y .

Ceny bardzo przystępne.
Zamówienia zamiejecowe uskuteczniaj) 

się odwrotna pocz ą.
Po powrocie z zagranicy Magazyn został 
zaopatrzony w bardzo w iclk:) 
ilo ść n ow ości prawie w każdym 

artykule.

Nowości na suknie damski poleca w największym wyborze i najtaniej

1938 I

Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem
w e  L w o w i e ,  p la o  IC a p itu ln y ,

U

O rob  ut* n  -ii s* ai J a
po 2 cen^y ««t w irnra.

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie rjbo ty  litogra­
ficzne wykonnje po nader niskich
cenach zakład artystyczno-1 tog*a-
ficmy A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 1481 298-?

Kasy używane i nowe poleca 
najtaniej Elster, Halicka 25.

2607
Leśniczy (bez ■-•gzaminu), poszu­

kuje posady. Dodatkowo mógłby 
się zająć uprawą chmielu lub 
pszuzt lnictwem. Adres: 41’. R. 'Po­
morzany. ‘2G02 1—3

Gotowe Hektugrafy, masę hekto- ! 
graficzną, atram ent hektografLzny. 
wyrób krajowy własny poleca 
Adolf Bodek we Lwowie, Orm iań­
ska 18. 2521 7 — 15

Księgarnia katolicka 
Dr W ład. Miłkowskiego

w  K rak o w ie
przyjm uje

prenumeratę ua ciasop isia
polskie, frsneaskie, niem iec­
kie, w łosk ie i angielskie za­
pewniając punktualną wyayłkę ta ­

kowych za prowincją 
Cennik czasopism przesyła 

ta księgarnia na żądanie bezpłatnie 
i franco.

2241 3 - 6
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Najtańsze źródło nabycia dobrych 
towaró w korzennych, naturalnego 
wina, prawdziwego koniaku, sta­
rych likierów i miodu starego, 
w handlu Albina Soleckiego we 
Lwowie, ul. Wałowa 1. 11.

2542 13 - ?
Litrowa butelka 90 centów

Z żyta czysta, 8 letnia żytnia w ód­
ka bez cukru i bez anyżu v  skut­
kach zastępuje zupełnie ko mak. 
Poleca handel Karola Balłaoana 
we Lwowie. 2507 11 — ?

Kamienica we Lwowie ,z rocznym 
dochodem 16.C00zł. (netto), w naj­
lepszym sianie, odpowiednia dla 
bezpiecznej i korzystnej lokacji 
kapitały jest do sprzedania. W ia­
domości udzieli bezpośrednio in te­
resowanym kancelarj* adwokata 
Dra Kazimierza Blizińskiego we 

Lwowie, Jagiellońska 17.
2574 1 - 5

Kuk *4 lega w a 2595 2—3

n s y  angielskiej, b iała  z żółteini płatknii, duża, zginęła 11 
Listopada. Rzeteli y  znalazca raczy tak o w ą  odesłać do obsza­
ru  dw orsk iego  w Czarnuszowicach lub też pisemnie tenże 
obszar  uwiadomić pod  adresem : Czarnuszowice ost. poczta

(daje pod  Lwowem, gdzie o trzym a odpowiednią  nag rodę.

^ m b m h m m m m m b m h m m h h m m m m h p

K O I,D R  V
na owczej wełni* i ba­
wełnie, materace,
wkładki spr do

ÓS
łóżek, sienniki(
poduszki itp we Lwowie

Jedyny 
Lwowie 

itlny skład i

2533

spt-c.
pracownia wyrobów

pościeli pod firmą 
J ó z e f  S c h - u s t e r  

Lwów, al. Kopernika 7.

2529 3 - 6
Nadworny

Ces. i król. 

& handel win

C. Reisinger i Synowie we Wiedniu
X. Himbergerstr, 18 i Staatsbahng. 6, 8 i 10, .Reisingerhof“, Winnice w Gum- 

poldskirchen i Brunn am Gebirge.
Prawdziwe pod gwarancją natnralae W ina anstjac- 

k le  1 dolno w ęgierskie
jakoteż

Veuve Pommery Fils & Co w Reims
piernssorzędny Szampan.

Pom m ery A Greno Carte blanche sec i E stra  sec Pom m ery A Greno

utrzymują na składzie znaczniejsze renomowane Handle Win 
Jedyny reprezentant dla G alicji i Bnkowiny

F. C . P r o k s c h  we Lwowie Akademicka 11,
zastępuję także pierasznricdne firmy win francuzkich, hisspańskich, reńskich, 

tudzież prawdziwe koniaki Lancaikie. Rum z Jam ajki itp.

SL Zniżone ceny nafty.

OłTMARA nafta bezpieczeństwa
(D itm ar’8, S icherheits  P e tro leum )

najpewniejszy materjał do oświetlania

zwana

Galicyjską

i n i
najleps- y przetwór poleca

od I listopada p j znacznie zniżonej cenie

R ,  D 1 T M A R
w© L w o w ie

p lac  M arjacki 1. 9. Telefon N r. 22G.
Przy większym odbiorze stosowny r - .b a t

J  2415 1 0 -1 5
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Tylko nieeksplodująca nafta.

Gau-Gau
(najpyszniejszy p rzysm ik  orzeźw iający)

z parowej fabryki pierników 

L i .  C / y ń s k i e g o
«  eleganckich pudełeczkach po SO ct. 
do nabyt a w składach własnych we Lw o­
wie, w Krako »i#„ w Przein/ślu, w Jaro­
sławiu, w Pradze, w Wiedniu 1 po wszyst­
kich znaczniejstych handlach kortennych.

2495 1 2 - ?

Egzystencja za 60  złr.

Zajmująca, na dlngie zimowe wieczory bardzo po­
trzebna rozrywka Z a d a n i a  lu k o w e  sa prawdziwe
tylko z,KOTW ICĄ". ■ ■ C e n a  S5oentow .
Wiele tysięiy rodziców wjTasiło się z najwiekszemi
pochwałami o Wysokiem wychowawczem znaczenia 

środka do zajęcia i zabawy, sławnych

kfltwiciiiych skraynek bniowlaaycb;
nie masz lej szego i 1 ardzicj zajmującego środka do 
zabawy nietylF dla dzieci, lecz i* dla dorosłych! 
Bliższe szczegóły o skrzynce budowlanej i o „zada­
nia h łukowych podane sa w ŚLICZNIE ILUSTRO 
WANYM CENNIKI RICHTERA, który powinniby 
wszyscy rodzice sprowadzić sobie jak najsredzej od 

tirmy F . A d .  U . .  l i t e r  &  Co w W IEDNIU. I. ul. Nibelumreu 4. ażeby byli 
w steniezaweząsi w ybm edta swych cbjed rzec ywiście dos’-onaly UPOMINEK* ^  
n . -v . Mikołaja lub t a  Gwiazdkę. — Wszystkie skrzynki budowlane bez znaka _ V

v f:i fo zwyczajne naśladował .a. które jako dopełnienie nie m ajaś'

Józefa FRAGETA z Warszawy
pierwsza i najstarsza

f a b r y k a  wyrobów p l a t e r o w a n y c h
(z tak zw. chińskiego srebra)

otworzyła magazyn we Lwowie
przy placu Kapitulnym pod 1. 3

i poleca przedewszystkiem przedmioty do domowego służące użytku, mia­
nowicie przybory stołowe: noże, widelce, łyżki, łyżeczki, serwisy, tace, cukier­
nice, maselóice, etażery, kosze, samowary, lichtarze, kandelabry itd., dalej 
przy b, ry kościelne i cerkiewne: monstrancje, kielichy, ampułki, kropielnice, 

krzyże, relikwiarze, trybalarze etc.
Ceny fab ryczn a podług cennika, — T o w ary  możnn n abyw ać  

bez podw yższenia cen, ta k że  na s p ła tę  ratsm i.
Fabryka zwraca uwagę Szanownej Publiczności, że w przeciągu pięć- 

dziesięcioletniego istnienia, przylawszy sobie za zasadę, produkować wyroby 
najlep zej dobroci i trwałości, nakładane grubą warstwą czystego srelu-a, z.j*ł;i 
zaszcaytne miejsce w przemyśl* krajowym i w uznaniu j*j postępu i ctąułego 
udoskonalania swoich wyrobów, nagrodzoną zoitala wieloma złotymi i srebrny­
mi medalami na tnto.jsiych i zagranicznych wystawach. Na Petersburgekiej 
Wystawie w 1880 roku przyznano jej srebrny medal, na Wysta *.« Wszech 
światowej Paryskiej 1867 i 1890 zloty medal. 2508 4 —6

W ciągłym rozwoju swej działalności fabryka doszła do taj stopy, że 
j f,j  wyroby rozsyłane są do najodleglejszych punktów Rosji, jako do Irkni wa, 
Titlisu itd. Wieksz.e własne magazyny znajdują s l* : w St. Petersburgu, W ar­
szawie, Moskwie, Charkowie, Odeśle, Tyillsie, Rydze, Konstantynopolu, Kijo­
wie, Żytom! rzu, Lublinie, Kalisza. Grodnie i Wilnie. W  czasie jarmarków: 
w niższym Nowogrodzie, Samarze, 1’olfawie, Krowie, E lizah :tg iad 'ie , lrbicie itd.

Fahryka zakupuje swoje zniszczone wyroby, oznaczone jej steicjdeni, 
za 1 j część sprzedaży, po odłiczfniu stali, szklą, drzewa i złota.

•xxxxxxxxxxxxaxxxxxxxxxxx5

Od 5 0  lat istu iejąca firm a

J A M  W A L L A C H  i  i ¥ I
2562 6 - ?  Lwów, Rynek liczba 38

najdawniejszy magazyn sukna i towarów wtSanych
ma zaszczyt polecić m ite.je krąjowe (galicyjskie) na bundy a na­
turalnej niefarbowanej wełny krajowej po bardzo przystępnych 
eonach Pról>ki z tych jak  również z nowości na sezon 

jesienno zimowy zawsze przygotowane i chętnie się udziela.

•xxxxxxxxxxxaxxxxxxxxxxxxa

V  celu rom enenia p n e ijs la  krajowej a .
zali ż y ło m  w Glinnie fabrykę parową wyrobów wełnianych 
obecnie koców, kołder i chustek dauiaki.-h i polecam te 
wyr by po c snach stałych fabrycznych łaskawym wzglę­

dom P. T. Publiczności
Z uszanowaniem

Składy znajdują się w  następujących magazynach: 
w Brodach: p. J. Witkowski i Spółka;
„ B rztian ach  : p. B. Karwowskiej, dawnie j B. Wrońskiej;
„ K o ł o m y i :  p. J. P. Geortz;„ Lwowie: p. Antoni Gndiens, plac Marjacki:
„ „ p. Knauer i Syn, plac Kapitalny ;
.  S t r y j a :  pp. Lecbicki i Kojterkiew icz;

T a r n o p o l a  : p. W. Michalski, plac Sobieskiego;
w miarę urządzania dalszych składów podane 

blicznej wiadomoś
zostana do P. T. Pu- 

2605 1—6

Z własnej fabryki

ŚW IECE kościelne
woskowo i stearynowe

Ś W I E C Z K I
NA DRZEW KA

Boźbgo narodzenia
Kwiaty do świec 

BUKIETY wazonowe
na ołtarz

poleca najtanioj

H A N D E L

Fryderyka Sehubutłia
we Lwowie, Rynek 1. 45.

2636 2-8

„kotwicy"

Kompletne przyrządy do drukowania wzo­
rów do haftów wraz z mnóstwem deseni 
monogramów itp. tudzież z wszelkimi re-

rp * . P. ' j przedtem tik i teraz śadne inne nie dorównałyTakże wszystkie szczegółów* modele. r m A  7 uuiuwuwjr
A. V. Yólkl, ck. uprz. atelier w Wie- oJ ,-entt w do fc zir ^ ZJ Ifpszyt'łl h« dl»ch sabawkim , po renach

dniu, Neubaugasse 86. 2311 9 - 3 0  1 ° z lr  1 wy /.oj. 2531 4—7

Niżej cen konkurencyjnych.
Perskie i smyrnińskie (oryginalne)

DYWAMY
poleca w wielkim wyborze

KRZYSZTOFO WICZ
we Lwowie, p'. Halicki 2

26C6 1—6

utka 11.

Plac Marjacki

Dilmara Lampy
w niezrównanie wielkim wyborze, do wszelkich potrzeb oświetlania osięgają, przy 

użyciu stosunkowo małej ilości nafty jak najsilniejsze światło:
Palniki o sile światlnej 4 do 175 świec.

Cenniki i rysunki ua poszczególne rodzaje lam p jako to : stołowych, wiszących, śoiennych, słnpko- 
J wych, do p^koi sypialnych, latarni i t. p.

w y s y ł a  n a t y o l i  C E i i a s t  f r a n c o

D I T M A R  l-r-crró -yFT
|» Iac H ł ir j f ic k ż  1. 9 .

I Wyrobów mąjolikowpch artystycznych dekoracyjnych 
I zbytkownych, tudzież dla potrzeb GOSPODARSKICH.

2341 8—12

Fabryczny skład 
R u d o l f a  i > i t m a r * a

w Znaimie

Dzierżawa.
X. X  Dominikanie w Poto­

ku złotym przy Buosaozu, poszn 
kują ca Igo stykania dzierżawcy 

na 80 moi go w jo la  rrnego.
2603 1—8

I n c o F o ł t #  d(> wszystkich dzieńm a u r c u y  n!ków w kraju, za
granicą przyjmuje C entralne Bió- 
ro OgtoaseA, Lwów, Koper-

2591 2—?

Possokąjp laiątkn siemskiego
w zamian sa kamienioę wiedeń­
ską, hypotekę 25.000 i dopłatę 
gotówką. Ewentualnie przystąpię 
do pewnego, intratnego przedsię­
biorstwa. Szczegóły adresow ać: 

Kraków, poste restante PP.
2601 1 —  10

N a  SWięta.
Z W iednia przybyły Edward 

Gottlieb poleca swój skład
gotowych sakfeń dzie­

cinnych i damskich,
bielizny męskiej, damskiej i dziacinnej, 
jakoteż bieliznę prof. dra. Jaegera, sznu­
rówki, hafty i wstawki po najniższych ce­
nach fabrycznych.

Zapewniając Szan. P . T. Publiczność 
o dobroci i taniości tnoich towarów, prosi 
o łaskawe względy.

Z szacunkiem 
Edward Gottlieb 

2598 1 — 3 ul. Jagiellońska 1, 12.

s.

Ma św. M ikołaja
i na drzewko

3 ^ i I c r o t u l e  p i e m l o w a n a

parowa fabryka pierni­
ków i suoharków

L. Czyńskiego
w Jarosław ia

poleca : Figurki piernikowe ozdobnie abie 
ran* po 2, 3, 4, 5, 6; 7, 9, 10, 16, 25 
50 ct, za sztukę. Pierniki na sztuki w ele­
ganckich paczkach, sucharki w różnych 
gatunkach, obarzanki 25 sztuk 10 ct., 
ciastka deserowe, herbatniki, biszkopty, 

rożki z masą migdałową, Gau-Gau. 
Wyroby fabryki są do nabyci* po ce­

nach fabrycznych we własnych składach 
Lwów Halicka, Kraków Sukiennice, Prze 
myśl Franciszkańska, Jorosław Wola, Wie­
deń M analm resienstrasse 15, Praga Eisan- 
gasse 12 jakoteż po wszystkich znaczniej­
szych handlach korzennych.

Zamówienia do fabnńi, jakoteż do lilii 
aałatw.ają się bezzwłocznie. 2585 3 --6

U
h a n d l u

Karola Bałłabana
we Lwowie.

Ze żyta 8mloletnia żytnia 
wódka litrowa butelka 90 ot.

Stara śliwowica z roku. 18G7 
7/io butelka 1 zł. 40 ot.

Prawdziwe koniaki po 3 zł.
20 c t . 3 zł. 70 ct., 4 zł. ‘2J c®, 4 zł. 
70 ct. i 6 zł.

Rum Bromski stary 7/1(, Itr. 
butelka 1 zł. 70 ct. i 2 zK 20 ct.

H E R B A T A
zbioiu tegorocznego pół kigrm. 

po 2 zł., 3 zł , 4 zł. i 5 złr.

ffjsiewki M aciam i
pół felgrm. 1 zl. 60 ct.

2608 1 - 4

Ostrzeżenie.
Na wypadek pojawienia się 

wekslu z moim podpisem oznaj­
miam: że nigdy żadnego wekslu 
nie podpisy wałem, w ogóle w żadne 
intereea wekslowe nie wohodzę i 
żadnego wekslu płacić nie będę 

Ostrzegam zatem przed naby­
ciem takiego falsyfikatu, który jak 
wyżej powiedziałem traktować 
będę.

Miękisz stary i  grudnia 1891. 
2604 i -3 Albin Zajączkowski.

Dzierżawa
lub

sprzedaż
majątku 2 k’mtr. od Stanisławo­
wa przy g ościńcu rządowym, z ob­
szarem przeszło 7C0 morgów. Bu­
dynki gospodarskie i mieszkalne 

w dobrym stanie, 
ogłoszenia pod adresem : Ta­

deusz Paszkowski, S*anisławów, 
ulica Kamińskiego Nr. 33.
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